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„Celem obrony interesów narodowych"...
D z i e ń  12 l i p c a  z a p i s z e  s i ę  w d z i e ­

j a c h  p o l i t y c z n y c h  t e j  d z i e l n i c y .  Z a­
padły dwie doniosłe uchwały. W gm*diu Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego zebrał się k w i a t  
k o n s e r w a t y z m u  krajowego, —  komisya, wy­
brana przez Koio sejmowe, przy biernej asystencyi 
reprezentantów lewicy sejmowej, uchwaliła nieco od­
mienny s t a t u t  c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  w y ­
b o r c z e g o .  W klika godzin później, na lwowskim 
ratuszu, z nowym statutem komitetu centralnego 
w ręku, reprezentacya s t r o n n i c t w a  d e m o k r a ­
t y c z n e g o ,  posłowie i mężowie zaufania, uchwalili 
olbrzymią większością w y s t ą p i e n i e  z k o m i t e t u  
c e n t r a l n e g o  i utworzenie własnego komitetu. 
Je s t  to-dopiero wniosek dla walnego zjazdu stron­
nictwa demokratycznego całego kraju, —  nikt nie 
wątpi, że się stanie uchwałą całego stronnictwa.

Kwiat był tu i tam, przewódcy i szermierze 
politycznego życia k ra ju , patryoci wypróbowani 
w narodowej służbie i pracy, niejeden posiwiały 
w walce, — sprawa nie była nową, niespodzianką 
dla nikogo, — o doniosłości jej wiedzieli chyba 
wszyscy, — poczucie odpowiedzialności me było 
chyba nikomu obee. Więc to, co' się stało, jes t  k ra­
jowego znaczenia.

„ C e l e m  o b r o n y  i n t e r e s ó w  n a r o d o ­
w y c h "  — mówi na czellT nowy statut komitetu cen­
tralnego, —  ma się wszystko w Kraju połączyć pod je ­
dną komendą. Gdzie jest ten, co będzie śmiał po- 
jwiedzieć, że ci, co tam na lwowskim ratuszu uchwa­
lili oderwać się od tego komitetu centralnego, nio 
inieli w myśli, w sercu w s z y s t k i c h  c e l ó w  na- 
r o d o w y c h !  A p r z e c i e ż  o d e r w a l i  s ię...

Przecież musiała być walka z sobą i w sobie, 
przecież to krok, za który może się odpowiadać 
■przed przyszłością Przecież, gdyby prawdy bjTO, że 
stronnictwo demokratyczne polskie, ciskając organi- 
zacyę dzisiejszą, hazarduje interesa narodowe i na 
,szwank naraża, toby nie był btąd, toby nie była 
lekkomyślność, toby była zbrodnia.

Więc d w i e  r z e c z y  muszą być pewne: n i e  
m o ż e  b y ć  p r a w d a ,  ż e  s t r o n n i c t w o  d e m o ­
k r a t y c z n e  s t a w i a  i n t e r e s  p a r t y j n y  po 
,nad  n a r o d o w y ,  występując z centralnego komi­
tetu, tworząc własny — i ta droga: s t r a s z n e  
m u s z ą  b y ć  b ł ę d y  i p r z e w i n i e n i a  k o n s e r ­
w a t y z m u ,  j e ż e l i  d o c h o d z i ,  m u s i a ł o  d o j ś ć  
do t a k i e g o  r o z ł a m u .

Więc jeżeli z tej lewicy sejmowej, z tej de­
mokracji „starej szkoły", z zastępów tej inteligen-
io.fi narodowej, z togo patryotycznego mieszczaństwa, 
z ooozu, ktorego przewodnią myślą wie kowych walk 
i pracy było s t w o r z e n i e  j e d n e g o  n a r ó d  o- 
,w e g o o b o z u ,  który był naturalnym pomostem 
między historyczną szlachtą, a l.mdzącemi się no- 
wemi warstwami, który się cajy oddał in  służbę tej
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Jedno tylko zagadnienie mąciło mu obraz przy­
szłości, który wydawał inu się podobny ni do zwier- 
eiądła cicho i, czystej ale głębokiej wody — byi to 
1 is pani Harty Kaszyckiej i jej córki Kamili. Nie 
ulegało już wątpliwości, że panie te znaczną poniosą 
'stratę materyalną, gdyż w najlepszym razie uratuje 
się dla nich zaledwie tizecią część wdożonych w przed­
siębiorstwa kapitałów.

A panie przyzwyczajone były do zbytków. Co­
roczny wyjazu Kaszyckiej do Ostendy lub na Riyierę 
pochłaniał tysiące. Same statuetki porcelanowa, 
obraz.ki, koronki, szkiełka, klejnoty i zabawki dla „słod­
kiej, ukochanej Musi", pożerały połowę rocznych docho­
dów, a coz dopiero stroje i inne przy jemności. Za 
życia męża wydawała Kaszycka więcej, niż roczny 
budżet pozwalał, po jego śmierci jeszcze mniej liczyła 
się z groszem. Odłożonych kilka tysięcy ze sprzc 
dąży Grzędy stopniało lekko w ciągu dwu lat a 
cóż teraz będzie ?

Jakże tu oznajmić rozrzutnej, naiwnej, o pta­
sim rozumie kobiecie, że dziś nie tytko nie ma już 
żadnych kapitałów, ale i procenta z przedsiębiorstw 
zmniejszą się do flzeciej części?... że dziś, zamiast

myśli ł ą c z e n i a ,  który chciał ciągło i wiecznie 
ł a g o d z i ć ,  w y r ó w n y w a Ć, p o ś r e d n i c z y ć ,  
który się c a ł y  r z u c a ł w t  ę p i z e p a ś ć spo­
łeczną, polityczną, narodową między starem i nowem 
społeczeństwem, targa! sity, nie dogadzając ani tej, 
ani tamtej stronie, ścierał się, jak między kamie­
niami młyńskimi, » ;> !/ . /  konserwatyzmem a rady­
kalizmem, więc jeże t o  s t r o n n i c t w o  n a j -  
u m i a r k  o w u ń s  z e zmuszone zmienić taktykę, to 
chyba c a ł a  w i n a  m u s i  b y ć  po s t r o n i e  kun-  
s e r  w a t y z m u.

Więc m u s i a ł  t e n  k o n s e r w a t y z m  n a -  
g r z e s z y ć  s t r a s z n i e ,  skoro najświętsze hasła 
musi dziś na sztandarze w y p i s y w a ć  i iść na rozdo- 
będy żywiołów inteligencji narodowej i miast, „do 
obozu narodowego należących, bez względu na ich 
zapatrywania polityczue", skoro ten sztandar wywie­
sza, a te żywioły — za min nie idą!

Musiały się gromadzić długo te winy i spię­
trzyć strasznie, musi ten kraj czuć te rządy nie­
przerwane, nie kwesty onowane, na wszystkich poiacli, 
we wszystkich dziedzinach, skoro nad wszystkie chę­
ci zgody, nad wszelkie „umiarkowanie", nad wszy­
stkie argumentu „wygody", nad wszystkie „obawy" 
nawet przemogło hasło, z całego kraju pochodzące, 
h a s ł o  w y z w o 1 e n i a k r a j u  z p o d p a n o ­
w a n i a  s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a t y w n e g o .

Musiała ta  dominacya i majoryzucya, ten rząd 
oligarchii, to panowanie mniejszości, klasy i kasty, 
koteryi i kliki, w jakie zamieniły się rządy większo­
ści sejmowej dać się strasznie krajowi we znaki, je ­
żeli ze wszystkich stron kraju, ze wsi i miasta, od 
ludzi nąjsjiokojniejszycli, konserwatywnych, wypróbo­
wanych we wszystkich próbach narodowego życia, 
cóż dopiero od żywiołów młodszych, gorętszych przy­
chodzi to jedno żądanie, które już wygląda jak roz­
kaz: d o s y ć  t e j  m a j o r y  z a c y i .

K r a j  m a  d o ś ć  t e j  g o s p o d a r k i ,  t e g o  
r z ą d u  o 1 i g a r o  h i j n e j k l i k i ,  t e j  s a m o z w a ń ­
c z e j  k o m e n d y ,  t y c l i  n i e p r o s z o n y c h  o p i e ­
k u n ó w ,  t e g o  m o n o p o l u  p a n o w a n i a ,  c h c e  
si ę o t r z ą ś ć ,  z r z u c i ć  z s i e b i e, j a k z m o r ę, c o 
mu  p i e r ś  dus i .  r u c h  t a m u j e ,  d e c h  z a p i e r a ,  
i ś ć ,  r o z r a s t a ć  s i ę ,  o d r o d z i ć  s i ę  n i e  d a j e .

Od dzisiaj k o m i t e t  c e n t r a l n y  jes t  „ko ­
m i t e t e m  c e n t r a l n y m  s t r o n n i c t w a  k o n s e r ­
w a t y w n e g o " .  Statw witko konserwatywne nie ko­
rzystało z przestróg, nie widziało znaków czasu, nie 
zapomniało niczego, nie nauczyło się dosyć, — d o ­
s t a ł o  r z ą d  k r a j u  i r z ą d z i ć  n i e  u m i a ł o .  
A chociaż dowodów sto, że rządzi źle, i co raz_ go­
rzej, żo w tein kraj, i n t e r e s a  n a r o d o w e  nara­
żone, r z ą d z i ć b y  c h c i a ł o  d a l e j ,  w i e c z n i e  
i to — p r z y  n a s z e j  p o m o c  y.

Ruch w kraju wielki, ostatnie stronnictwo sej­
mowej lewiiy do tego ruchu się przyłącza. Wszystkie 
znaki mówią, ze nastąpi „na lewo“ kraju z b l i ż e ­
n i e  w s z y s\t k i c h  s 1: f o n n r a t  w d e iii o k r a t  y-

c z n y c h ,  n a  n a r o d o w ry m g r u n c i e  s t o j ą c y c h 1 
życie polityczne kraju wchodzi w nową epokę.

A witając z rauością objawy przebudzenia, życia, 
ferment, co się do góry prze, co chce zmedolężuialy 
kraj wyrwać z marazmu, co chce innego tempa od­
rodzenia, w y r a ż a m y  g ł ę b o k ą  w i a r ę ,  ż e  ci,  co 
do t e j  r o b o t y  r ę k ę  p r z y k ł a d a j ą ,  co n i ą  
k i e r u j ą ,  m e  i d ą  z a  d o k t r y n ą ,  z a  p a r t y j ­
n y m  c e l e m ,  z a  k a s t  o w  ą z a c li c i a n k ą , a l e  
r o z w a ż y l i  w s z y s t k o ,  c z a s  i c liw i 1 ę , s i ł y  
s w o j e  i c u d z e ,  i w y s t r z e g ą  s i ę  w s z y s t k i e ­
g o ,  co b y  m o g ł o  h a z a r d o w a ć  i n t e r e s a  k r a ­
j u ,  i n a d  w s z y s t k i e  c e l e ,  h a s ł a ,  d ą ż e n i a  
i i n t e r e s a  z c a ł e m  p o c z u c i e m  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  w o b e c  n a r o u u  i h i s  t o r y  i ,  p o ­
s t a w i ą  i n t e r e s  n a r o d o w e g o  o d r o d z e n i a .

Dla przemysłu krajowego.
W artykule „Miliony dla rolnictwa" (nr. 320 

Słowa Polskiego) nie wyczerpaliśmy oczywiście wszyst­
kiego, co ze zwiększonych dochodów skarbu krajowego 
można i trzeba dla rolnictwa uczynić. Mówiliśmy 
tylko o tern, co się dało ściśle w' cyfrę inwestycyj­
nego wydatku ująć, o koniecznej potrzebie założenia 
oddziału agrarno-rentowego w Banku krajowym i za­
silenia na ten cel zakładowego kapitału Banku kwo­
tą  4 milionów koron, rozłożoną na cztery równe, ro­
czne raty.

Stworzeniem oddziału agrarno-rentowegc nie są 
wyczerpane środki, jakich kraj musi uzyć, ażeby 
rolnictwo swe podnieść. O środkach tych jeszcze bę­
dziemy mówić, na razie przechodzimy do p r z e m y ­
s ł u  dlatego, ażeby wyczerpać te sprawy, które mają 
znaczenie inwesłycyj d o c h o d o w y c h ,  t. j. tych, 
które metylko ekonomicznie kraj podnoszą, ale i fun­
duszowi krajowemu przysparzają dochodów.

Co do przemysłu, to dziś już z pewnością 
wszyscy, nawet i ci, którzy bezpośrednio są czynni 
w akcyi krajowej ku podniesieniu przemysłu, muszą 
przyznać, że akcya ta jes t  bardzo niedostateczna. 
Zrobiono wiele, nie wszystko, w kierunku szkół 
przemysłowych, tylko rząd pod tym względem za­
niedbał się bardzo; zrobiono także niejedno w kie­
runku Kształcenia su dla przemysłu przez sfypendya. 
Fundusz pożyczkowy przemysłowy, wynoszący około 
milion koron, przyczynił się bardzo do podniesienia 
przemysłu kaflarskiego i wyrobu dachówek, trochę 
do podniesienia garoarstwa, po za tern całe mnóstwo 
większych i mniejszych warsztatów, spółek przemy­
słu domowego, różnych średnich przedsiębiorstw .zbyt 
szumnie nazywających się fabrykami, otrzymało 
z funduszu tego kredyt na warunkach, jakichby 
w innych zakładach nie uzyskało. Fundusz nieraz 
ponosił straty, co w takiej akcyi jes t  nieuniknione, 
ale te struty nie naruszyły kapitału, znalazły całko-

wyrzucać pieniądze pełną garścią na drobue przj'- 
jeumostki, trzeba liczyć się z żdym groszem, oszczę­
dzać i odmawiać sobie niemal wszystkiego, co wy­
chodzi po za obręh najniezbędniejszych potrzeb co­
dziennych.

Mniejsza o samo oznajmienie, które niechybnie 
wywoła spazmy, zemdlenia i płacze, albo —  co także 
możliwe — obojętny uśmiech na twarzy, aie co da­
lej począć, gdy się wieść limbową paniom zaniesie?... 
Tu już wchodzi w grę honor i sumienie. Czyż mógł­
by on, Henryk, znieść ze spokojem, gdyby mu kie­
dyś rzucono w oczy:

— Ojciec twój oszukał i skrzywdził kobiety ..
Gorący płomień wstydu oblał twarz zamyślone­

go ałodzieńca aż po skronie.
iNic, tego słowa nikt mu nie będzie śmiał ci­

snąc v. twarz, r.ikt i nigdy 1... Ojciec rzekł: „pamię­
taj, jeżeli przyjdzie ta  chwila, wówczas naprawisz 
błędy ej ca, ożenisz się z Kamilą, a matkę weźmiesz 
do siebie"... Oczywiście, ze on to uczyni, bez waha­
nia odj>'wiedział ojcu: „przysięgam". Są w życiu 
sytuacja-, wobec których namysł., wahanie, wstyd 
jeno człowiekowi przynoszą. Rzekł już i słowa do­
trzyma, dotrzyma słowa i ożeni się z Kamilą a 
matkę ..

...Ożeni się?.,, ożeni z tą  małą, upartą, krną­
brną i złośliwą panienką?... Jakież to dziwne i tru­
dne zadaire! Ożenić się i potem spędzić z nią razem 
całe życie... dzień za dniem, życie całe razem?!... 
Ożenić się z Kamilą? —  a  cóż tamta na to powie?...

— Ach, tamta !
Byłe Lc dawniej, przed trzema latv... ale nie

tutaj, na ziemi, jeno daleko, hen po za światami, 
gdzieś w raju Wiosna budziła się, jak  dzisiaj, z uśpie­
nia, wiosna-słodka, rozkoszna, przejńękna. Tak mu 
się nieraz zdawało, że wraz z jaskółkami poszybuje 
w górę, że swem westchnieniem, co mu pierś roz­
sadzało, cały świat szczęściem zapłodni, że płakać 
będzie z radości i patrzeć, patrzeć, na nią tylko 
patrzeć. Wówczas po raz pierwszy zrodziło się 
w jego sercu pytanie : „Ożenisz się z nią?..*

Ale nim jeszcze na pytanie odpowiedział — 
wiosna zbladła, słońce zaszło za chmury... Jadwinia 
wyjechała. — Wyjechała i wszystko się zmieniło. 
Odtąd nie myślał o małżeństwie, nie chciał myśleć, 
a o kuzynce z Wołynia zapomniał w dniu, w którym 
matkę odprowadził na cmentarz.

Aż oto naraz widmo powstaje znów z uśpienia 
iSpyta: „ożenisz się z nią, z tą  małą, upartą, krną­
brną i złośliwą panienką ?"

Nie, nieprawda. Widmo powstaje z uśpienia, 
ale już nie pyta cicho, słodko, łagodnie : „ożenisz 
s i ę ? “ — tylko podnosi palec do góry i rozkazuje: 
ty musisz!.. musisz, bo tak honor każe, bo tego oj­
ciec chce, boś p rzys iąg ł!"

Z przykrej zadumy zbudził go ś.nie ii tej, o 
której właśuie rozmyślał.

Wstał i zbliżył się ku oknu.
(C. o. a.).
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wite pokrycie w procentach, tak, że mimo strat fun­
dusz wzrósł.

Są to jednak wsiystko ś r o d k i  d r o b n e .  Je s t  
to pewne polepszenie tego, co istnieje — ale w kie­
runku stwarzania rzeczy n o w y c h  tak małymi środ­
kami tylko minimalne wyniki osięgnąć się dały. A tu 
krocie rąk, do p#asy zdolnych, marnieją z braku 
zarobku — albo w kraju przymierają głodem, albo 
wynoszą się z tego kraju, który im zarobitu dać nie 
umiał. Tu trzeba akeyi znacznie większej — skie­
rowanej głównie ku tworzeniu n o w y c h  pizemysłów, 
ale już nie w kierunku drobnego rękodzielnictwa, ani 
przemysłu domowego, ale na skalę f a b r y c z n ą .

Krai sam, t. j. Sejm i Wydział krajowy fabryk 
zakładać i kierować niemi nie może. Ale kraj może, 
przez Bank krajowy —  dawać zachętę, impuls i ka­
pitałowy udział. Opusty podatkowe, o ile to było 
zależne od Sejmu, są już przyznane: każdy nowy 
w kraju r o d  ł a j  przemysłu, każdy na wielką skalę fa­
bryczna rozszerzony zakład, każda takiemu wielkicmu- 
przemysłowi poświęcona spółka akcyjna czy udziało­
wa, ma ustawodawczo zapewnione uwolnienie od 
wszystkich autonomicznych dodatków do podatków, 
krajowych, powiatowych, gminnych. Resztę w kierun­
ku zachęty powinno zrobić państwo — wszak jes t  
przyrzeczona ustawa o popieraniu przemysłu na wzór 
węgierskiej. Idzie więc o dawanie impulsu i o ka­
pitałowy udział. T o w a r z y s t w o  p o l i t e c h n i c z n e  
w swojem biurze porady przemysłowej stworzyło 
f ichowy organ, który może być wybornie w tym celu 
zużytkowany. Jeżeli Bank hipoteczny mógł już 
w kilku przedsiębiorstwach przemysłowych, na wię­
kszą skalę podjętych, wziąć inicyatywę — a wiemy 
że źło na tern nie wyszedł — to Bank krajowy może 
i powinien wejść na tę drogę.

Gdy będzie wiadomo, że znaleść można facho­
wą poradę, ocenienie praktyczności projektu z jego 
technicznej i finansowej strouy i że wielka krajowa 
instytucya finansowa w danym razie stanie na czele 
subskrybentów i zajmie się finansowaniem s p ó ł k i  
a k c y j n e j  —  to i owa przedsiębiorczość, na której 
brak zawsze się skarżymy, z pewnością się znajdzie. 
Techniczne wykształcenie rośnie —  w kraju i zagra­
nicą jest wielu techników polskich, którzy teorety­
czne swoje wykształcenie uzupełniają dobrą praktyką. 
Nie jeden z nich może prócz tego i pewien udział 
kapitałowy wnieść do spółki —  a tern samem wzmo­
cnić zaufanie do subskrypcyi. Tylko trzeba sobie 
powiedzieć, że to się s a m o  n i e  z r o b i — bo samo 
robi się tylko tam, gdzie są już całe pokolenia w ro­
bocie takiej wyćwiczone, gdzie przy silnej bardzo 
pomocy publiczuej, przemysł powstał —  a potem już 
idzie i rozwija się dalej o własnej już sile, tylko ko­
rzystając z raeyonalnej ekonomicznej polityki pań­
stwa w kierunku handlowym, cłowyin i — podatko­
wym. My zaś zapominamy zazwyczaj o owych po­
czątkach — i patrząc na stan dzisiejszy, wyobrażamy 
sobie, źe stan ten powstał sam z siebie i że u nas 
będzie tak samol

A jeszcze jedno: Pomijając kwestyę przemysło­
wych spółek akcyjnych, które powinno stworzyć fa­
bryki — jest  w kredycie przemysłowym u nas jeden 
wielki brak. Nasze banki tak dalece zagrzęzly 
w zwykłej portfelowej rutynie, że u nas właściwego 
przemysłowego kredytu prawie nie ma wcale. Akcept 
z dwoma grzecznościowymi podpisami — a grzeczność 
la bywa czasom drogo zajdacona —  to jest alfa 
i omega naszego ruchomego kiedy tu. A le  jakże 
rzadkie są wypadki —  które gdzieindziej są bardzo 
częste — kredytu, danego na interes.

Ma ktoś większe zamówienie, ma wykonać ja­
kąś większą dostawę, jakąś publiczną robotę. Jes t  
to człowiek przedsiębiorczy, zawodowo praktycznie 
uzdolniony, rzetelny. Ale jeżeli z braku kapitału 
uciec się musi do kredytu, a nie ma hipoteki do 
zaofiarowania, a suma potrzebna jest za wielką, aby 
grzecznościowe podpisy uzyskać — to chocby inte­
res był najlepszy, kredytu nie dostanie, chiba li­
chwiarski, który mu cały zysk zabiorze. A przecież, 
gdy są i rzeczowe gwarancje, w samym interesie i 
osobowe w zdolności i rzetelność człowieka — kre­
dyt na przedsiębiorstwo przy możliwem zawsze za­
bezpieczeniu się na wypłatach — może bez wszel­
kiego ryzyka być dany. Bank krajowy, jeżeli ma 
spełnić zamiary swego znakomitego założyciela, ś. p. 
Zyblikiowiuza — powinien wyjść z dotychczasowej 
pert fol owej rutyny, a uprawiać prawdziwie przemy­
słowy kredyt.

Ale zarówno na to, jak i na ową akeyę wiel­
kiego przemysłu — potrzeba znowu zasilenia zakła­
dowego kapitału. Banku. Zasilenie to — choćby tyl­
ko sumą 2 milionów koron, przy równoczesnej zmia­
nie statutu Banku nastąpić powinno w pierwszych 
czterech latach okresu finansowego, o którym mó­
wimy, jiocz.ynającego się z rokicin 1901. ' Razem 
zatem z iuwostycyą po l  milionie koron nu oddział 
agraru»-rentowy, wynosiłaby ta inwesfyeya pi zez 
cztery lątu 1901 do 1904 po lVa miliona, kor., ra­
zem 6 filii, koron — puczem oti r. 1900 zacząłby 
fundusz krajowy pobierać cały czysty zysk Banku. 
Kapitał wynosiłby wtedy wraz z przyrostem za czas 
od 1900 do 1904 oki ło 10 mil. koron — zysk dla 
funduszu krajowego nawet przy silnej dalszej dotu- 
cyi rezerw bankowych wyniósłby najmwirf} 450 000

do 500.000 kor. Inwestycya opłaciłaby się w czasie, 
kiedy zwyżki dochodów funduszu krajowego zaczęły­
by się zmniejszać.

"Wypadki w Cumach.
W  P ekinie.

W sobotę i niedzielę nie nadeszły żadne uspa­
kajające wiadomości z Pekiiiu. Przeciwnie, rządy 
europejskie otrzymały kilka depesz logo rodzaju, że 
nawet najsceptyczniejsi dyplomaci zaczynają mówić 
na seryo o wymordowaniu ambasadorów.

Gubernator Szantungu uwiadomił taotaja swo­
jej prowmcyi, że kury er przyniósł mu z Pekinu wia­
domość o zburzeniu ambasady angielskiej i wymor­
dowaniu wszystkich Europejczyków. Katastrofa miała 
nastąpić po południu dnia 7 b. m. Książe Tung na 
czele kilkunastotysięcznego wojska chińskiego przy­
puścił gwałtowny szturm do gmachu ambasady an­
gielskiej, którą też wkrótce potem zdobył, a zamknię­
tych tam Europejczyków wydał na pastwę rozpasa- 
nej tłuszczy bokserskiej. Bliższych szczegółów brak.

Wiadomość ta znajduje potwierdzenie w depe­
szy, którą rząd waszyngtoński otrzymał onegdaj od 
swego generalnego konsula w Szaugaju, p. Goodno- 
wa, z doniesieniem, że ambasadę angielską ostrzeli­
wały wojska chińskie dnia 7 b. m. bardzo gwał­
townie.

Według opini berlińskiego profesora v. Rickt- 
liofeua, cliincdoga, brak wszelkich wiadomości z Pe­
kinu nie może dziwić nikogo, kto zna tamtejsze sto­
sunki. \V ostatnicli czasach dążność izolowania Pe­
kinu od reszty państwa, objawiała się coraz wyra­
źniej, tak, że równo z zachodem słońca zamykano 
wszystkie bramy miasta. W obecnych stosunkach 
zapewne bramy te nietylko w nocy, ale i w dzień 
muszą być zamknięte i piluie strzeżone. Nic więc 
dziwnego, żo z Pekinu żadna wiadomość od ambasa­
dorów przedostać się nie może.

Katastrofa pekińska coraz bardziej zaczyna za­
przątać umysły dyplomatów europejskich, którzy — 
jak  to już wyżej wsjiomnieliśiny — bez wygodnego 
swego sceptyzmu, rozstrząsają nową kwestję zadość­
uczynienia i odpowiedzialności. I  tak organ dyplo­
macji petersburskiej Petersburger Herold, zamieszcza 
ofieyalnj artykuł w obronie rządu rosyjskiego przed 
zarzutom, jakoby Rosya, zwlekając z przyjęciem 
interwencji Japonii, winną byia masakrze Europej- 
czjków w Pekinie. Rosya — powiada się w tym 
artykule — nie mogła dać Japonu plein pouvolr 
w Chinach, i dopuścić do tego, aby w niebieskicm 
cesarstwie wzmógł się wpływ Niemiec-, ze względu 
na kilka setek Europejczyków. W bitwie musi nie­
raz dowódzea ofiarowywać całe korpusy, ze względu 
na ostateczny cel operaej-j. Jakąż to inną rolę, jak  
nie owych ofiarnych kozłów, mieli do odegraniu biedni 
Europejczycy, zamknięci w Pekinie. „Poszli tam — 
kończy Herold — albo w służbie swych rządów, 
i jako tacy muszą podobnie jak żolnieize w bitwie, 
umieć umrzeć za ojczyznę, albo też wysiano icli tam, 
aby torowali drogę kulturze, handlowi i przemysłowi, 
a zatem pomarli juko pionierzy kul imy na swych 
posterunkach. Co Europa może zrobić dla uratowa­
nia nieszczęśliwych, to będzie zrobiono i to musi b jć  
zrobione; tak ich jednak ratować, aby z tego wy­
nikły zamieszki, których rozmiarów dzisiaj me mo­
żna oznaczyć, byłoby za wysoką ceną, za, którą po- 
tępimioby nas pized trybunałem lus io r j '.

Podobnie, jak w gabinecie petersburskim, tak 
i we wszystkich innych sprawa masakry pekińskiej 
omawiana jes t  bardzo na seryo, j rzyczem waży się 
bardzo skrujmlatnie wszelkie szanse, które mają 
wojska europejskie w przyszłym swym pochodzie na 
Pekin. Obecnie utrzymuje się powszechnie opinia, że 
przez owe dwa miesiące, których główne siły euio- 
pejskie potrzebować będ i do przebycia drogi z por­
tów europejskich do Chin, akcyn, dyplomatyczna, ma­
jąca na celu utrzymanie wicekrólów po hi? u rowy eh 
prowinc\j  w stosunku przyjaznym z Europą, musi 
być barazo energiczną."

N a prow incyi.
Lihungczanga powołano znowu do Pekinu. 

Widocznie musi tam być sytuacya bardzo poważną, 
skoro panujący renkeyonaryusze zdecydowali i się po­
wołać znanego postępowali, jako jedynego Chińczyka, 
do którego mocarstwa europejskie mogą mieć jeszcze 
jakie zaufanie. Chiński Bisraark telegrafował ze 
swej strony do ambasadora w Berlinie, i w Wa­
szyngtonie, że starać się będzie o przesianie auten­
tycznych wiadomości o losie Europejczyków w P e­
kinie. Na razie nic więcej o akcji  Lihungczanga 
nie wiadomo.

W Tientsinie coraz wyraźniejszą staje się nie­
moc i bezsilność znajdujących się tam wojsk euro­
pejskich, tak, że dzisiaj można bardzo poważnie 
wątpić, czy potrafią one utrzymać to miasto aż do 
przybycia głównej siły europejskiej, dla której Tieu- 
tsin z natury rzeczy musi być podstawą wszelkich 
operacjj. Niezgoda, panująca m.ędzy dowódcami od­
działów, któro Bronią Tientsinu, pogarsza jeszcze i 
tak już trudne położenie. Generałowie cudzoziems^j i 
sekują się wzajemnie i kłócą, a tymczasem artylc- I

rya chińska spęćDa oddziały, powierzone ich rozwa­
dze i zdolnościom z jednego stanowiska na drugie. 
Dnia 9 b. in. tisypaii Chińczycj now:e dwa szańce 
koło wili Dickemousa i koło dworca kolejowego, a 
stawiwszy na nich po sześć ogromnych dział, zasy­
pują Europejczyków nieustannym gradem kul.

W północnych Clunaeh powstanie szerzy się 
coraz gwałtowniej, południowej części kolei chiiLko- 
rosyjskiej strzegą kozacy i dwie polne bateiye. 
Zresztą szczegółowych wiadomości z Mandzuryi brak 
zupełnie.

C yrkularz rządu chińskiego.
Onegdaj wręczyła berlińska ambasada chińska 

urzędowi dla spraw zagranicznych cyrkularz rządu 
chińskiego, identyczny z cj rkularzem, który przed 
kilku dniami otrzymał rząd w Waszyngtouio od tam­
tejszego ambasadora chińskiego z tą  chyba różnicą, 
że w dokumeucie berlińskim znajduje się ustęp, 
w którym w gorących słowacłi wyrażono ubolewanie 
z powodu zamordowania Kettelera.

Cały ten jednak dokument, który otrzymała 
ambasada chińska dosyć niezwykłą drogą, ma war­
tość bardzo problematyczną. Powiada się w nim bo­
wiem że pochodzi z ..dworu cesarskiego", którego 
nigdzie potem nie określono bliżej, tak. że me wia­
domo, kto właściwie ten dokument zredagował i czyje 
opinie są w nim wyrażone. Dokument ten wysiało 
ministerstwo wojny w Pekinie, podczas gdy o Tsung- 
li-yameiiie nie ma nawet najlżejszej wzmianki. Dzi­
wnym więc i niejasnym jest fakt, że ten tak wa­
żny dokument, przez nikogo właściwie nie podpisany, 
wysłało ministerstwo wojny, a nie Tsung-li-yamen, 
który jes t  urzędem dla spraw zagranicznych i to wy­
słało drogą bardzo niezwykłą. Kuryerzy bowiem za­
wieźli pismo do Tientsinu, gdzie nie wręczyli go 
wicekrólowi, ale tak zwanemu fantajowi, czyli na­
czelnikowi cłowemu w prowincyi peczilijskiej.

Ten to fantaj przetelegrafował otrzymany do­
kument do (iłowego taotaja w Szangaju, który będąc 
szefem chińsidej administracyi cłowej, jes t  równo­
cześnie ostatnią instancyą w sprawach wzajemnych 
stosunków cudzoziemców z miejscowemi władzami. 
Dopiero ten taotaj clowy telegrafował treść doku­
mentu do chińskiej ambasady w Berlinie.

Dokument wysiano z Pekinu dnia 30 z. n u  
dnia zaś 11 om. otrzymała go ambasada. Depesza, 
która ten dokument zawierała, była szyfrowana, ale 
bardzo mylnie, tak, że w ambasadzie chińskiej po­
wstała wątpliwość co do tego, czy nadający ją  do­
statecznie b ji  obznajomiony z przyjętym systemem 
szyfr.

Wiec ruskich akademików.
W sobotę jmpoludniu odbył się w sali hotelu 

Bello vuc wiec ruskich akademików, zwołany w spra­
wie niezawisłości Ukrainy Rusi przez komitet mło­
dzieży uuiweisyteekiej z p. Hrabowskim, studentem 
medycyny na czole.

Wiec, w którym wzięło udział około 500 s tu ­
dentów rozmaitych w yższjdi zakładów naukowych 
rozpoczął się o godz. 3 popołudniu, pod przewod­
nictwem śtudonta prawa p. Starosolskiego.

Główne referaty wygłosili pp. Cehelskij i Ko­
soń ycz. Pierwszy roztrząsał kwestyę niezawisłości 
Ukrainy z politycznego jiunktu widzenia, drugi zaś 
dowouził, że wśród pracujących synów niezawisłej 
przyszłej Ukrainy musi zapanować absolutna wol­
ność i równość, oparta na zasadach kollektywizmu. 
Z rezolucją, które obaj dopełniający się wzajemnie 
referenci postawili, wynika, że młodzież rusko-ukraiń- 
ska nie uważa niezawisłości Ukrainy za cel, ale za 
środek, bez którego nie da się pomyśleć prawidłowy 
rozwój narodu.

Po obu referentach zabierali głos przedstawi­
ciele obcych uniwersytetów i akademij, na których 
studyują Rusini. I  tak  imieniem uniwersytetu wiedeń­
skiego przemawj il student prawa j). Deunio, jako de­
legat akademij górniczych iv Leoben i Przybramie, 
przemawiali pj>. Borodajkiewicz i Dulka, imieniem 
techników lwowskich p. Durbak, jako rejirezentant 
akademickiej „Hromadj" mówił p. Temnyekij, c-d 
teologów u reszcie, którym władza icli nie pozwoliła 
wziąć udziału w wiecu, odczytał p. Knut, ukończony 
teolog odpowiedni adres.

W ogóle cały wiec miał raczej charakter de­
mon,stracyi. Pozytywnych wniosków nie stawiano, 
aui nie uchwalano, chyba to, żo zgodzono się na po­
wtórne przysłanie do ministerstwa oświaty meino- 
rya In w sprawie założenia rusko-ukraińskiego uniwer­
sytetu we Lwowie.

Wśród obei nyeli na sali, byli także profesoro­
wie uniwersytetu dr. Koiessa i dr. Studyńskij, tu­
dzież prof. Romańczuk, p, Pawłyk i wielu tunjeii 
wybitniejszych R. sinów Wiecz rem odbył stę w tej 
samej sali koncert ku uczczeniu rocznicy śmierci 
Dragomannwa.

O P E R  A.
Dzięki p. Eloryańskiemu, który uproszony przez 

komitet artystów dał się pozyskać na szereg wystę-
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pow, mamy obecnie operę, która przyczynia się w wy­
sokim stopniu do ożywienia najnudniejszej może pory 
roku, tak zwanego sezonu ogórkowego. To też liczniej
0 wiele, ni£ u«, owych „Lalkach" i „Gejszach11, które 
faute de m ieux  grywano w ostatnich ez esach byt 
często — zebrała się w sobotę publiczność na przed­
stawieniu Haleyyego „Żydówki".

P. Floryańskiego —  który Eleazara zalicza do 
swych najlepszych kreacyj —  przywitano serdecznymi
1 gromkimi oklaskami. Glos artysty, nadający się tak 
świetnie do ról dramatycznych, znajduje w partyi 
Eleazara wiele sposobności do popisu, zwłaszcza 
w ustępach, wymagających akcentów silnych, wokal­
nej wytrzymałości i dominowania nad ansamblem.

Szkoda, że artysta zaśpiewał nam całą partyę 
z wyjątkiem aryi w czwartej odsłonie w języku cze­
skim, zrozumiałym niezawodnie tylko dla bardzo małej 
garstki publiczności, co musiało poniekąd osłabić wra­
żenie wszelkich duetów, nie znoszących — jak wia­
domo —  poliglotyzmu. Do najpiękniej wykonanych 
ustępów zaliczamy modlitwę w drugim akcie, duet 
z kardynałem, a przedewszystkiem umiejętnie dekla­
mowaną aiyę „Rachelo, kiedy Pan", która prawdziwie 
porwała audytoryum, jakikolwiek opuszczenie następu­
jącego po niej allegra razić musi tych wszystkich, 
którzy znają partyturę opery dokładniej, tern bardziej, 
ze w owem allegro kuiiniuuie efekt, nie dający się 
absolutnie zastąpić niczem iuuem, bo polegający na 
zmianie tempa i rytmu.

Doskonałą Rachelą była p. Kasprowiczowa, 
która śpiewała nietylko ze zwykłem sobie zrozumie­
niem muzykainem, lecz ponadto z prawdziwie dra­
matyczną werwą, zasługując rzetelnie na połowę hu­
cznych oklasków, jakie rozlegały się onegdaj w sali 
teatralnej. Milą niespodziankę sprawił nam p. Jeliń- 
skl, który —  mimo braków w śpiewie i grze — 
wywiązał się jak  na zupełnie początkującego śpie­
waka bardzo dobrze z trudnej roli kardynała Brogni.

Duży i szlachetnie brzmiący glos p. Jelińskie- 
go wymaga jeszcze poważnych studyow, lecz zapo­
wiada równocześnie młodemu śpiewakowi przy dal­
szej pracy piękną karyerę sceniczną. Partya księcia 
Leopolda, zanadto wysoka dla p. Malawskiego, nie 
miała szczęśliwego wykonawcy, mimo kilku ustępów 
transponowanych, a raczej pozmienianych z konieczno­
ści. Eudoksyę odśpiewała bardzo starannie i z wielką 
precyzyą p. Skalska.

Wczoraj wystąnił p. Floryański po raz drugi 
jaKo Joutek w „Halce" Moniuszki. Uważamy za 
zbyteczne podawać szczegółowe sprawozdanie z prze­
biegu togo przedstawienia, zważywszy, że Jontek 
znakomitego artysty nie jes t  kreacyą nową dla na­
szej publiczności, a obsada innych ról pozostała nie­
zmienioną.

Aryę „Szumią jodły" powtarzał p. Floryański, 
wywdzięczając się za oklaski bardzo licznie zgro­
madzonej publiczności. Z niemniejszym zajtałem wyr- 
wofywano doskonałą naszą przedstawicielkę partyi 
tytułowej, p. Kasprowieżową.

Mniejsze partye wykonali bardzo starannie p. 
Sehuppowna i pp. Bogucki, Kiczman i Jeliński. Chó­
ry i orkiestra tizyinały się dość dobrze.

Fr. Neuhmiser.

Katastrofa kolejowa pod Warszawą.
Piątkowa katastrofa na linii warszawsko - wie­

deńskiej ' tuż pod W arszawą, zarówno grozą swą, 
j ik  rozmiarami meszczęśeia, należy bezsprzecznie 
do rzędu największych, jakie ostatuiemi laiy wstrzą­
snęły umjsłami i nerwami świata cywilizowanego. 
Liczba oliar dotychczas nieustalona, kilka rodzin po- 
grążonycli już w ciężkiej żałobie z powodu straty 
ukochanych osób, niektóre ofiary dogorywaną .jeszcze 
w szpitalach, wiele innych czeka smutny los doży­
wotniego kalectwa. Pisma warszawskie przepelnioue 
są szczegółami nieszczęsnego wypadku. Czerpiemy 
z nich najciekawsze, rzucające już jiewne światło 
na przyczyny ka l is luńy , jej ponury pi/.ebiog i okro­
pne rozmiary.

P rzy czy n a  k atastrefy .
W piątek o g. G pojioł. przybyła na postoru- 

| c k  nr. 7 komisya inżynierów’ kolejawych ekspertów, 
Wezwana przez nadpiokui atora p. Dołojiczewa, w celu 
orzeczenia o właściwej przyczynie wj padku ze sta­
nowiska techniczno - kolejowego.

Do koniisyi tej należeli zaproszeni inżyniero­
wie, naczelnicy wydziałów’ koiei nadwiślańskich pp. 
Wiiłcel, wynalazca zastosowanego na kolei wiedeń­
skiej systemu centralizacji zwrotnic, Lapczyński i 
Dawidenko.

Ekspertyza trwała przez parę godzin i po 
szczególowcm zbad iniu aparatu do nastawiania 
zuroinic na posterunku nr. 7 stwierdziła, że z dro­
bnej bardzo przyczyny byl on wewnątrz w mechani­
zmie ponsuty, tak, że dawał inne wyniki w zastoso­
waniu praktyczucm. niż był powinien, a. ponieważ 
tego nie dostrzeżono wcale —  jak się okazuje, ca­
łość pociągów i życie podróżnych były na łasce ze­
psutego a nie kontrolowanego aparatu.

Orzeczenie ekspertyzy technicznej ujęto w formę 
protokołu, złożonego do akt sprawy.

Opowiadanie ranionego.
W  nowym pawilonie szpitala praskiego prze­

bywa na kuracyi ciężko poraniony powieściopisarz 
I). Władysław Reymont. Mlał on pierwotnie jechać

pociągiem porannym, spóźnił się jednak i wsiadł do 
nastęjmego pociągu, w którym spotkało go nieprze­
widziane nieszczęście.

Obeeu e, jak  wspomnieliśmy, leży w celi szpi­
talnej. Owiązaną ma głowę i rękę, skarży się na 
prawy bok, w którym nie czuł bolu w pierwszej 
chwili. Twarz zmieniona, ciemniejsza niż zwjklo, 
Ziemista, mówi dużo, widocznie podniecony, czego na 
razie lekarze mu nie wzbraniają, licząc, że w ten 
sposób wyładuje z siebie straszne wrażenie z chwili 
katastrofy.

P. Reymont tak opowiada chwile spędzono 
w wagonie:

— Siedzieliśmy w przedziale we troje t. j. 
z redaktorem Gadomskim i jego siostrą Teofilą. 
Panna G. siedziała na łuwrce przy oknie i czytała 
list, który jej podał brat. J a  i p. G. siedzieliśmy 
naprzeciw, a ponieważ promienie słoneczne zaczęły 
świecić nam w oczy, usunęliśmy się na środek ławki. 
To nas ocaliło. Tak siedząc i gawędząc, nagle uczu­
liśmy jakieś silne wstrząśnienie, zrobiło się ciemno 
i na chwilę straciłem przytomność. Kiedy po Kilku 
minutach ocknąłem się, poczułem na twarzy ciepłą 
krew, leżałem na ziemi wśród szczątków’. W pobliżu 
leżał p. G. Kiedy podnieśliśmy się p. H zaczął wo­
łać: ratujcie siostrę!

Po chwili nadbiegł p. Ignacy Matuszewski (któ­
ry jechał pociągiem do Warszawy) i zobaczywszy 
nas, dopomógł du szukania siostry. Znaleźliśmy już 
trupa. W  miejscu, w którem siedziała, ściany wa­
gonu zeszlj się i p. G., otrzymawszy potężny cios 
w piersi, zabitą została na miejscu. Gdybyśmy po­
zostali na pierwszem miejscu przy oknie, spotkałby 
nas ten sam los.

A ttcya  ratunKcwa.
Zaalarmowana wieścią o wypadku służba ko­

lejowa podążyła na miejsce katastrofy, a jednocze­
śnie zawezwano pogotowie ratunkowe.

Niesienie pomocy nieszczęśliwym, jęczącym pod 
szczątkami rozbitych wagonów, byio niezmiernie 
utrudnione, słyszano bowiem jęki, lecz trudno się 
było na razie zoryentować, skąd one pochodzą.

Dopiero po przybyciu na miejsce robotników 
kolejowych, oraz lekarzy pogotowia ratunkowego — 
akcya przybrała należny obrót. Wzięto się energi­
cznie do rozgrzebywania jiolamanyoh wagonów i wy­
dobywał nia z pod nich ludzi.

W pociągu nr. 17, Idącym od Warszawy, je ­
chał p. Gadomski, redaktor „Gazety Polskiej" z sio­
s trą swoją, panną Teofilą Gadomską i powleściopi- 
sarzem p. Władysławem Reymontem. Pierwszy wy­
dobywa się z pod szczątków Wagonów p. Gadomski, 
wołając rozpaczliwie:

— Na Boga, ratujcie siostrę ! — a sam chwie­
jąc się na nogach, głowę ma odkrytą, całą twarz 
czarną, osmoloną od ognia, który wybuch! w wago­
nie od zbiornika gazowego.

Rzucono się na ratunek panny Gadomskiej, 
z trudem wydobyto ją  z pod szczątków wagonu, 
lecz, niestety, był to ju t  trup tylko.

W chwilę potem, wydobyto p. Reymonta, który 
uległ ogólnemu wstrząsmeni i, a nadto zranioną ma 
głowę i klatkę piersiową.

Dalej wydobyto zwłoki inżyniera Karola Vor- 
biodfcu, urzędnika warsztatów mechanicznych, kolei 
w arszawsko-wiedeńskiej.

Trzecią ofiarą była jakaś kobieta z inteligencji, 
której nazwisko na razie nie zostało ujaumionem. 
Zwłoki jej towarzyszący jej krewni zabrali d■> Włoch, 
jednoc iśnie ś. p. Teofilę Gadomską umieszczoną 
w br'.mkardzie, odwiózł do Warszawy brat jej, p. 
Jan  Gadomski, w towarzystwie p. Ignacego Matu­
szewskiego, .kierownika „Tygodnika ilustcowmnego0, 
który powracał właśnie do WSrszawy w’ jednym z o- 
statnich wagonów pociągu Nr. 74.

Jadąca z inżynierem Vorbrodtem kilkunastole­
tnia córka jego na dole wyszła z wypadku bez 
szwanku, z przerażenia atoli i rozpaczy po nagłej 
stracie ojca — chwilowo utraciła zupełnie świado-' 
mość i zachodzi obawa, że nieszczęśliwe dziewczę 
zmysły jiostrada.

A tego rodzaju ofiar może się okazać więcej 
jeszcze, w chwili bowiem wypadku przerażeni grozą 
sytuacji pasażerowie wyskakiwali drzwiami i oknami, 
uciekając w gole pole, aby tylko być jaknajdalej od 
miejsca okro|>nrj katastrofy. Wielu bez nakrycia 
glowj’, bez odzieży wierzchniej pędziło przed siebie, 
na ośiup, w trwodze szalonej.

Żałobny pociąg.
0  godzinie 1 popołudniu przybył z miejsca k a ­

tastrofy pierwszy pociąg', wiozący raiinydl i potłu­
czonych. Nadejście pociągu tego na stacyę sprawiało 
liad wyraz przygnębiające wiażenie.

Wielotysięczne tłumy obiegają cały dworzec 
wiedcńsKi, wszystkie salony przepełnione, na peronie 
ścisk, słychać rozpaczliwe okrzyki i płacz tych, któ­
rzy oczekują w trwodze okropnej na swoich bliskich, 
jacącycli pociągiem, który tak  okropny wypadek 
spotkał.

Oczekują tu w śmiertelnej trwodze rodzice, 
dzieci swoich, synowie i córki ojców i matek, bracia 
sióstr, mężowie żon sercu drogich

1 oto zbliża się przed stacyę pociąg żałobny, 
wiozący oprócz zabitych, trzydzieści kilka ofiar, prze­
ważnie ciężko rannych. Lekarze pogotowia nic mogą 
s>ę docisnąć do pociągu —  tłum oczekujący rwie się 
również do drzwi wuigouów.

Podjeżdżają karetki Pogotowia, odsuwają się 
ciężkie drzwi wagonów towarowych, służba kolejowa 
i sanitaryusze wynoszą ofiary. Wydostali), nieszczę­
śliwych z w.igou.t na mszach i ;i:nie ki w kare­
tkach Pogotowia, które odwozi ich bądź ł<> do szpi­
tali, bądz też do domów.

Sprawozdawca Gamety Polskiej, której redakto­
rem jes t  p. Gadomski, n, współpracowniczką była 
ś. p. Teofilu Gadomska, tak opisuje okrepną chwilę 
po katastrofie:

„Gdy znalazłem się na stacyi, w około dworca 
i na jieronie zgromadziły się tłumy. Podawane z ust 
do ust głośno nazwiska ofiar katastrofy przerażały 
zebranych. Śród zgromadzonych tłumów zapanował 
nastrój niesłychanie żałosny. Redaktora (Gadomskie­
go) zastałem w stanie ciężkim. Jechał on w jednem 
coupó II. klasy z siostrą swą Teofilą i Władysła­
wem Reymontem. W chwili katastrofy obaj panowie 
podrzuceni zostali w górę tak silnie, że wyrzuciło 
ich po nad zdruzgotany dach wagonu, przytem p. 
Gadomski upad ł, z dość wysokiego w tem miejscu 
nasypu do rowu. P. Reymont, odurzony na chwilę 
podrzuceniom i ogłuszony walącemi się nań szcząt­
kami wagonu, nie stracił przy tomu iści. W jego tez 
oczach skonała nasza koleżanka, z którą jeszcze 
wczoraj spędziliśmy czas przy pracy. Panna Gadom­
ska zginęła, ściśnięta w okropny sposób pomiędzy 
odłamkami zgniecionego wagonu. Ratunek, który re­
daktor po dojściu do przytomności i p. Reymont, 
sam ciężko zmemożony, dać jej usiłował, był już 
niestety spóźniony".

Zabici.
Lista ofiar, które przypłaciły katastrofę ży­

ciem, jes t  dotychczas następująca:
1. Teofila Gadomska, siostra redaktora Gazeiy 

Polskiej.
2. Władysław \ orbrodt, technik zarz.yl u kolei 

wiedeńskiej.
3. Majer Wolanowski, przemysłowiec i obywa 

teł miasta Warszawy, liczący lat 57. Zmarł w szpi­
talu Dz. Jezus, w godzinę po przywiezieni i go tam.

W tymże szpitalu dogorywa Ludwli; Wiśniew­
ski konduktor kolei wrarsz.-wied., któieiuu odłamy 
wagonu simie uszkodziły brzuch.

Ranni.
1. Sokołow Wasil, żołnierz, lat 24, stłuczenie 

twarzy, głowy i rana wargi.
2. Pełczyński Władysław, konduktor, stłucze­

nie ogólne.
3. Chudzyński H enryk, konduktor, ogólne 

wstrząśnienie, stłuczenie czoła.
4. Różycki Czesław, urzędmK kolejowy, lat 

25, silno stłuczenie lewego przedramienia i stłucze­
nie prawej goleni.

5. Kozakiewicz Feliks. L 51, konduktor, ogołne 
potłuczenie.

6. Flaum Maksymilian, lekarz, złamanie lewej 
goleni.

7. Szczodrowski Salomon, kupiec, 1. 54, z Ło­
dzi, stłuczenie goleni,

8. Szczodrowski Zelek, lat 9, stłuczenie czoła.
9. Bielski J a n ,  ślusarz , lat 4o , stłuczenie 

, krzyżu.
10. Kucharski Kaziimeiz., kucharz, lat 28, 

wstrząśnienie ogólne.
11. Werner Władysław, rzeźnik, 1. 37, wstnzą- 

śnieuie ogólne.
12. Drezner Władysław, lat 35, zarządzający 

willami, złamanie goleni i wstrząśnienie ogólne.
13. Kowalski Józef, zwrotniczy z miejsca k a ­

tastrofy, I. 32, wstrząśnienie ogólue.
11. Reymont Władysław, lat 31, wstrząśnienie 

ogólne.
15. szałowski Leon, starszy konduktor, la t  4s, 

ogólne stłuczenie.
IG. Skalski M., konduktor, 1. 58, wstrząśnienie 

ogólne.
17. Juźwicki Józef, lekarz, Y.sirząśnienie 

grzbietu.
18. Kapitański Tomasz, konduktor, 1. 38, zła­

manie nogi.
19. Wiśniewski Ludwik, raua prawego biodra 

i brzucha głęboka.
20. Janicki Stanisław, inżynier, 1.27, złamanie 

nogi i rana głowy.
21. WUken Wił., rana głowy, ręki i nogi, wy­

bite zęby. _
22. Żwawcank Klemens, lekka rana.
23. Morawska Jadwiga, lekka rana.
Oprócz tego poranieni jeszcze zostali: podpuł­

kownik Mikołaj Jawie w. rany prawej nogi i lewej 
ręki i p. Wiktorowa Rakowiecka, która uległa poka­
leczeniu rąk, stłuczeniu głowy i nóg.

Ciężkiemu potłuczeniu uległ także dr. Stani­
sław Markiewicz, b. prezes Tow. Kolonii letnich, 
znany hygienista.

Fp. Gadom ski i R eym ont.
Stan zdrowia redaktora Gadomskiego przedsta­

wia się dotychczas niepomyślnie —  ale nie groźnie. 
Lekarze, którzy pielęgnują chorego, wróżą wyzdro­
wienie po paru tygodniach. Tyluo okropne wzrusze­
nie moralne, spowodowane tragicznym zgonem ś. p. 
siostry, komplikuje chorobę. Opiekę lekarską objął 
dr. Smiechowski, ordynator szpitala Dzieciątka Jezus, 
który stale czuwa u łoża chorego.

Stan zdrowia powieściopisarza Reymonta jes t
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;wzglęclnłe pomyślny; gorączka nie wzmaga się, po- 
tłnczenie — jak  się okazało — nie grozi nicbez- 
pieczniejszemi komplikacjami. Stłuczenie prawej 
ręki jes t  silne i wymagać będzie dłuższej ku­
racji.

Kronika miejscowa.
Lwdw, 16 lipca.

J u t r o .
— 17 lipca. Wtorek. Aleksego. — Andreja.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 23, zachód o godz. 4

minut 45.
— O godzinie 6'/2 wieczorem grać będzie muzyka wojskowa 

w ogrodzie pojezuickim.
— O godzinie w pót do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Dalibor*.

Dr Jan  R o jew sk i , profesor szkoty przemy­
słowej w Krakowie, mianowany został p r o f e s o r e m  ma­
tematyki im uniwersytecie lwowskim.

Biiianowania Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował starszymi oficyalami kancelaryjnymi w iX. 
kłusie rangi: Jana Pełczyńskiego prowadzącego księgi 
gruntowe w Złoczowie dla Drohobycza; oficjałów kan­
celaryjnych wyższego sądu krajowego w e Lwowie Wla- 
(lyslawa Chmielowskiego i Walentego Yolplu dla sądu 
krajowego we Lwowie; naczelników kancelaryi sądo­
wej Ludwika Dobrzańskiego w stryju dla Stauislawo- 
wa, Kornela Piaseckiego w Przemyślu dla Przemyśla, 
Alojzego Kohla w Brzeżanach dla Buska, Edwarda 
Amana w Tarnopolu dla Czortkowa i Władysława Chą­
dzyńskiego w Sanoku dla Itadziechowa, wreszcie ua 
ezeluika kancelaryi sądowej w Zioczowie Karola Ja- 
strzębskiege prowadzącym księgi Tuutowe w Złoczowie. 
Lwówki wyższy sąd krajowy zamianował kancelistę 
sądu obwodowego w Stanisławowie Karola Priebesa, 
zarządcą więzień przy tymżo sadzie obwodowym, oraz 
oficyalami kancelaryjnemu w  X. klasie rangi kanceli­
stów sądowych.- Filareta Soniewickiego w Tarnopolu, 
Eustachego Przestalskiego w Kołomyi, Antoniego Ko- 
styrkę w Tłumaczu, Adolfa Schliehtingera w  Sambo­
rze, Mieczysława Witkowickiego w Podhajcaeh, Woj­
ciecha Studzińskiego w Dobroiuilu; Jana Kalinowskiego 
>ve Lwowie, Jerzego Kobzeja w Solotwinie, Horeza 

Pfliffera w Horodence, Maksa Leona Braimsteiua 
w Śniatynie, Kazimierza Paszkowskiego w Jarosławiu, 
Menaszeg.i Ostema w  Mielnicy, Szulima Pateteruaka 
w Podhajcaeh, Jana Wójcika w  Brodach, Augusta 
Schweimlesa w  Janowie, Hermana Hirschberga w Czort- 
kowie, Andrzeja Rubiuowskiego w Szczercu, Samuela 
Einmera w Samborze, Stan. Kosterkiewicza w Lisku, 
Juliana Radkiewicza w Buczaczu, Adolfa Dębickiego 
w Stanisławowie, Franciszka Niemesza w  Uhnowie, 
Jakóba Haliniaka w  Kołomyi, Alfonsa Filipowicza 
w Medeuieacli i Michała Teśluka w Gródku, z pozo­
stawieniem wszystkicn na dotychczasowych miejscach 
służbowych.

Z krajow ej R ad y  zdrow ia. Krajowa Rada 
zdrowia odbyła w dniu 19 czerwca b. r. szóste posie­
dzenie, na ktorein następujące sprawy były przedmio­
tem obrad, względnie uchwal:

Wydano orzeczenie w sprawie osuszenia bagien 
i stawów w Zbaraskiem.

Wydano opinię w sprawi* pomnożenia ilości aptek 
publicznych w Stanisławowie.

Powzięto uchwałę w przedmiocie wprowadzenia 
sztucznych kąpieli z kwasem węglowym w Krynicy.

Wydano opinię w sprawie planów na budowę sa- 
uatoryuin din. chorych piersiowych w Kościeliskach.

Przedłożono opinię co do kandydatów ua opró­
żnioną posadę starszego lekarza powiatowego.

Uchwalono wysłać dwóch delegatów krajowej 
Rady zdrowia na tegoroczny międzynarodowy kongres 
higieniczny w Ptołjswi.

Z Sokoła. W Uniach 6 i 7 b. m. odbyt się  
./ Sokole lwowskim pod przewodnictwem | -/.esa p. 
Romauowskiego egzaminu kandydatek na uauezycicdki 
gimnastyki.

Do egzaminu przystąpiło 5 kandydatek, a miano­
wicie: Koiytko Eugenia, Kossowska Izydora, Maxymn- 
wiez Delfina, Rogowska Anna i Złotnicka Auua, które 
uznała komisya za uzdolnione.

Z uniw ersytetu . P. Natan Hermoliii, rodem 
ze Lwowa, otrzymał ua lwowskim uniwersytecie, duia 
10 b. m. stopień doktora pras.'.

Z P olitechnik i. Drugi egzamin państwowy na 
wydziale chemii technicznej w politechnice lwowskiej 
zl.iżyl p. Paweł Wrześniewski, rodem z Grajewu w Kró­
lestwie.

W  spisie ab itu rysn tek  Feininaryum nauczy­
cielskiego żeńskiego we Lwowie ominięto przez pomył­
kę liazwn-ho p. Amalii Greiss.

iPoszr.nowanie porządku ze strony specjal­
nie „naszej* publiczności szwankuje na każdym kroku, 
każdego dnia można obseiwowae w ogrodach miej­
sk ich , psy, włóczące się bez kagańców i linewok, 
trawniki rojuie obsiadują niańki i służące —  mimo 
;\vyrnźnych zakazów. Na ścisk w tramwajach narzeka 
cała publiczność, a jednak me pomogą żadne z as lun i a- 
uia się konduktora regulaminem— każdy przed odjazdem 
ciśnie się i narzeka potem na to, że mu boki obito.

W czoraj wieczorem ulica Słowackiego przedsta- 
wiaiu orygiralny widok. Trzy tramwaje elekryczne 
,st ily jeden za drugim, publiczność się niecierpliwiła—  
ia wszystkiemu w m e n  był woźuy Z. który nio dal so- 
b o  wytłumaczyć, że pierwszy wóz jest przepełniony, 
;tyiko koniecznie chciał się dostać do wnętrza. Kondu- 
Srtor „oparł11 się o regulamm, podchmielony gość zas 
■również oparł się. ale o poręcz tramwaju, i wstrzymał

dalszą jazdę. Trzy tramwaje spóźniły jazdę, donijro 
polieya położyła koniec tej niefortuuuej zabawce, za­
bierając pana Z. pod opiekę prawa.

U w ^gi na czasie . Jeden z czytelników na­
szych nadesłał nam następujące uwagi w sprawie bez­
pieczeństwa kąpiących się w tutejszych stawach: Wy­
padki zdarzają się nie bez przyczyn. Oto przy ulicy 
Stryjskiej stawy od dłuższego czasu są miejscami wy­
padków nieszczęśliwych, których skutki odczuwają 
w całej pelui rodzice i krewni rzeczonych, gdy prze­
ciwnie ci, których niedbalstwo albo skąpstwo było głó­
wnie przyczyną nieszczęścia, zaniedbują i nadal naj­
zwyklejszych środków ostrożności. W stawie p. Ka- 
mińskiego utopił się niedawno Jędrzej Czarny, uczeń 
VII, klasy wydziałowej. Gdyby na stawie był stawni- 
czy, który koniecznie winien być obecnym, a zwła­
szcza, że staw Knmińskiego zwiedzają po większej  
części dzieci i niedorośli, uie byłoby katastrofy, Nale­
żałoby przeto postarać się o stawniczego i jaką taką 
łódź, gdyż pomijając wszystko, staw przecież prz,, nosi 
jakieś dochody. A o nieszczęście nie (rudno, gdyż staw 
bez nadzoru i z tak Wadhwem urządzeniem przecież 
powinno się do porządku przyprowadzić. Nie mniej 
troszczącym się o to, co cudze, jest właściciel fabryki 
cegieł za rogatką Stryjską, Moees Poltorak, w którego 
sadzawce 15 maja dwoje dzieci wyrobnika utopiło się. 
Pan ten szczędzi drobny koszt ua opatrzenie poręcza­
mi dołów głębokich na 2 m. i więcej, a napełnionych 
wodą. Zdałoby się i doły bez wody zaporęczyć, gdyż 
w lc* m razie miejsca te są uczęszczane, le-ą bo­
wiem tuż przy drodze.

Zakończenie reku  w  szkole żen. in ren ia  
C zackiego. Szkoła im. Czackiego należy bezwątpie- 
nia do najbardziej aktualnych i czynnych instytucji 
w naszem mieście. Dziatwa, której frekweneya prze­
kroczyła w bieżącym roku liczbę 2 .000  pochodzi prze­
ważnie 7. najbiedniejszej, a więc najbardziej tak pod 
względem materyalnym, jak i moraluym upośledzonej 
klasy żydowskiej. Egzamin elewek zakładu tak w głó­
wnym gmachu, jak i ua filii wypadł nader pięknie. 
W przystrojonej odświętnie sali zasiadł otoczony gro 
nem nauczyeielskiem, delegat Rady miasta i dobroczyńca 
szkoły, adw. dr. W. Holzer, a dziatwa popisywała się 
rocznemi swemi zdobyczami na polu nauki. Potem wy­
powiedziała jedna z uczenie VII. dłuższą mowę, w której 
żegnała i dziękowała za wszystko, co w szkole otrzy­
mała dr. Holzerowi, kierowniczkom szkoły i nauczyciel­
kom. W końcu zabrał głos dr. Holzer i w  prostych, 
ale z serca i do serca płynących słowach przemówił 
do dziatwy, zalecając im miłość dla kraju i społeczeń­
stwa oraz wytrwałą pracę.

Ogień wybuąhł wczoraj popołudniu w  piwnicy 
domu pod 1. 54  przy ulicy Gródeckiej. Z niewiadomej 
przyczyny poczęły się tlić worki i szmaty nagromadzone 
wewnątrz piwnicy, ■ zanim jednak przybyła straż po­
żarna —  domownicy sami usunęli niebezpieczeństwo.

Up&delE z  p ierw szego piętra. Dziesięcio­
letnia Kiimusia Czernichowska, swawoląc wczoraj na 
balkonie 1 piętra, spadła na podwórze w realności 
przy ulicy Deekerta pod 1. 10. Przerażeni mieszkańcy 
domu wezwali telefonem pogotowie Tow. ratunkowego, 
które po przyprowadzeniu dzieciaka do przy' nuści, 
ku zadowoleuiu wszystkich, prócz przestrachu i. o zna- 
lazło innych następstw fatalnego upadku.

i?ies podejrzany pokąsał wczoraj w ul. Kur­
kowej ośmioletnią Józefę Dredwniuk.

Trzy rany na głowie i twarzy, opatrzyło jej po- 
gotowie Tow. ratunkowego, dokąd przyprowadziła ją 
stroskana matka.

W ypadki. Służąca Barbara Horyć przewróci­
wszy garnek z ukropem, poparzyła sobię eięzto obie 
ręce.

Zarobnikowi miejskiemu Mikołajowi Zawojskiemu 
upuszczono ua palec lewej ręki belek, który go zmiaż­
dżył.

Pobioie. W cegielni na „Stillerówce" pobili się 
wczoraj dwaj ceglarze. Ciężko poraniogo Klemensa  
Wańtuchy opatrzyło Tow. ratunkowe.

P rzejechan ie sportowe. Jakiś cyklista prze­
jechał wczoraj w ulicy Piekarskiej dziewięcioletniego 
Józefa Lwa, a ujrzawszy skutki swej nieostrożnoj ja- 
zd\,  usiadł ua bicykl i zbiegł, Pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego opatrzyło ciężkie rany na głowie i prze­
wiozło go do szpitala powszeebuego, biedni rodzice 
nie mogą bowiem opłacić kosztów koniecznej kuracji 
domowej.

Bom nikt dzieciakowi uie potrafi opłacić, notatka 
niniejsza jednak powinna poruszyć sumienie eleganckie­
go sportowca, by ochłonąwszy ze straclm, spełnił to, 
co ni u sumienie podyktuje,

Łnaiefciono przy ul. Ossolińskich metrykę p. 
Finneiszki Koller, urodź. 22 lipca 1879 gr. kat  obiz. 
Właścicielka teiże zechce się zgłosić po odbiór ua uli­
cę ś\. Ton;*/ 1. HO parter.

S t s u i  pow ietrza. *v połuduie wskazywał ter­
mometr -i- l0 “ R,

Kronika krajowa.
Ogólne posiedzenia  zjazdu lekarzy i przyro­

dników polskich odbędą się, w sali teatru miejskiego. 
Brak w Krakowie odpowieduioj sali, któruby wygodu.e  
pomieścić mogła przeszło tysiąc uczestników', napełniaj 
komitet troską, czy zdoła znaleść odpowiednie miejsce 
na ogólno posiedzenie zjazdu.

Komitet zwrócił się tedy z prośbą do p. prezy­
denta miasta Fnedleina i do dyrektora teatru, p. Ko­
tarbińskiego o użyczenie sali teatralnej, pan prenydeut 
zgodz.1 się cliętińe na prośbę Isę.ritęm. o/iń*-'* j«w

spełnianie załeżnem od dyrekcyi teatru. Uprzejmość i 
życzliwość, jakie okazał komitetowi p. dyrektor Kotar­
biński, który z największą chęcią i z całą gotowością 
nie tylko ofiarował salę i wszystkie potrzebne urzą­
dzenia, lecz przyrzekł także wszelkie ułatwienia i po­
moc swoją w urządzeniu posiedzeń, zasługują na szcze­
rą wdzięczność i uznanie.

I. posiedzenie ogólne odbędzie się w sobotę dma 
21 bm. o godzinie 9 przedpołudniem, drugie połączone 
z zamknięciem zjtzdu we wtorek 24 bm. o godzinie 
3 popoludnm.

R a u t, którym komitet gospodarczy IX. zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich podejmować będzie 
uczestników zjazdu, odbędzie się w sobotę dnia 2‘1 bm.
0 godzinie 9 wieczór w salach Sokola Brak odpowie­
dniej, obszernej sali w Krakowie, w którejby setki 
uczestników zasiąć mogły do stołów, skłonił komitet do 
urządzenia rautu zamiast pierwotnie projektowanej 
uczty.

Urządzeniem rautu zajmuje się osobny kom.tet, 
który dokłada wielk.ch starań, by przyjęcie to wypa­
dło, jak najwspanialej, by wspomuieaia jego jak naj­
dłużej zachowały się w pamięci uczestników; przyczy­
ni stę do tego niezawodnie wspaniale pizybrauie sal 
Sokola.

A bituryeiici gimnafcyam czerniow reckie-
go. Z Czerniowiec donoszą nam, że do egzaminu doj­
rzałości w r. b. stawiło się wszystkich razem 59, z tych 
padło 6 na rok cały, 9 ua sześć tygodni. Polaków sta­
wiło się ledwie 4, lecz wynik był szczęśliwy, albowiem 
zdali wszyscy, a mianowicie. Stanisław Bratkowski, 
Adam Mendrak, Stanisław Teoaorezuk (z w7yszczegól- 
uieuiem), Eugeniusz Zdzisław Sas Tyehowski.

S ly ln a  pogłoska. P. Antoni Hilewicz z Łąki 
prosi nas o stwierdzenie, że żyje i że nigdy nawet  
nie nosił się z myślą samobójstwa. Życzeniu temu czy­
nimy zadość z całą przyjemnością.

P rzem yśl. Niektóre pisma doniosły, że komen­
derujący korpusem p. Galgotzy był w Wiedniu dla 
wyjednania zaprowadzenia stauu oblężenia w  Prze­
myślu. Wzmianka ta, zresztą nieprawdopodobna, jest 
mylną, bo p. Galgotzy nie bawił wcale w Wiedniu, 
tylko wyjeżdżał do Jasia, gdzie badał teren przyszłych 
manewrów jesiennych.

Wyuik klasj fikacyi z II. półrocza w gimuazyum  
polskiem jest nader dodatni. Na 576  uczniów w  14  
klasach otrzymało drugi stopień zaledwie 58, do egza­
minu poprawczego po feryach przeznaczono 79.

Ze S tryja  douoszą nam: „Antygona*, dramat
Sofokiesa, odegrany został na dniu 10 i 11 lipca 
w pawilouie teatralnym Czytelni kolejowej na boisku 
„Sokola11 przez młodzież gimnazyalną w Stryju, dzięki 
staranności i zabiegom ogólnie ukochanego p. prof. 
Fryza. Publiczność była zachwycona artystyczną grą 
uczniów, zwłaszcza Kreona i samej Autygony. Chóry, 
mimo niekompletnej muzyki, wypadły dość dobrze. Wi­
dać, że ta Antygona, łącząc jedność formy i treści 
przy swej prostocie webeo jedności ogromu, rozmaito­
ści i chaosu sztuki uowożytuej i dziś jeszcze pudobać 
się musi.

Pożar. Z Krasnego douoszą nam pod d. 15 
bm.: Dziś o godz. 1072 przed południem wybuchł tu 
z niewiadomej dotąd przyczyny groźny pożar, z powodu 
panującego tu wtenczas wiatru spaliło się 5 chai 
włościańskich.

Dzięki tut. kolejowej straży ogniowej, która na­
tychmiast ua miejsce pożaru przybyła, zdołano ogień 
zlokalizować i niebezpieczeństwu grożącemu sklepowi 
chrześcijańskiemu, szkole i karczmie zapobiedz.

W  K rynicy  bawiło do duia 7 lipca rodzin 
1418 osób 2267.

W orcchta. Dnia 26  lipca o godz. 6 wieczór 
odbędzie się przedstawienie amatorskie w sali dworku 
Czaruohorskiego, na budowę kaplicy w Worochcie. To­
warzystwo z Jasnej Polany odegra d w ie  komedyjki pod 
dj rekcyą p. Aurelego Urbańskiego: |«fYzed śniadaniem* 
Fredry i „Ciocia Femcia*. Program będzie urozmaicony 
koncertem na skrzypcach i fortepianie, deklamacyą
1 żywym obrazem. Wszystkich letuików w Jaremczu, 
Mikuliozyuie i Tariarowie zaprasza na ten szlachetny 
cel do licznego zebrania w imieniu komitetu

Natalia Jordanowa.

Icę /copisow  r e a a k e y a  n ie  z w r a c a .
A t j e n tó w  óu zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d in ia i* t r a c y < i  p r z y  u l i c y  
C h o r t / ż c z y z n y  i. 17.

A «  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrz'- naniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

l*ro.ihuf/ o  w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
żnych p r e m n r m e r a to r ó w ,  o r a z  o  n a l e p i a n i e  n a  p r z e - 
t a c a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o i y c h c z a s o tc y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

„ f t  7>ółcienitl,i. Taki tytuJ rosi świeżo wydany nakła­
dem Księgami Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k i  e g  o. (8° str. 254. — Cena 1 ztr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora pow iesi zżycia  dziennikarzy pn. „ M oja  có rk a *  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e *  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a l t o t  a tn e  R a c ł a w i c  na placu powystawowym zwie­
dzać (nożna codziennie za Zniżony, opłatą wstępu po 20 centów  
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

K eim .na C zaczkes F ilip  Jaw otz zarę­
czeni Lwów —  Strusów.

Jedno dziecko wolno —  każdemu dorośleniu 
z sobą do teatru „Olympia* wprowadzić.

Dyrektor Scheuk powiększył program swój wspa­
niałą nowością, mianowicie: bajeczną feeryą p. t. „Trzy 
siostry* lub „Szklnmiy pantofel*.

Ponieważ owa ferya bajeczna u dzieci olbrzymie 
zkMiieresowauio wzbudzi, zwraca się przeto uprzejmie
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uwagę S2.au. rodziców na łaskawe uwzględnienie jego 
douiesi. uia.

G  a, b  r  y n  1 s k  i ( K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w )
•iprzednje nowe fortepiany od ztr. 3 0 0 .  nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 .  nowe liarunuiie od ztr. 50.

P anów  adw okatów  i lekarzy , tak ze 
Lwowa, jak z prowincji, upraszamy w i oh własnym 
interesie o łaskawe podanie nam swych dokładnych 
'adresów, a to celem pomieszczenia ich w „Kalendarzu 
tShw a Polskieyou, któiy pojawi się z druku z końcem 
sierpnia br.

s

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S l o ł ł a  l * « l s k i e j r o “ .

D ym isya  nam iestnika.
W iedeń, IG lipca. Dziś dzienniki potwier­

dzają znowu wiadomość, iz namiestnik Dolnej 
Austryi kr. Kielmansegg poda się wkrótce do dymi­
sji. Jako jego następcę wymieniają lir. Tliuna zc 
Śląska.

Jako następcę Tliuna wymieniają ks. Konrada 
Hcheniohe, syna. byłego ochmistrza dworu cesar­
skiego. Ks. Konrad Hehenloke jes t  obecnie zajęty 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. Jednak gdyby 
te zmiany rzeczywiście nastąpiły, zostałby on na 
razie zamianowany tylko kierownikiem prezydyum 
krajowego na Śląsku.

W alne zgrom adzenie T ow arzystw a „Szkoty  
ludowej

K raków, 16 lipca. Posiedzenie walnego zgro­
madzenia Tow. „Szkoły ludowej" rozpoczęło się dziś
0 goaz. 10 rano, pod przewodnictwem prof. dr. Bau- 
drowskiego. Imieniem komisyi, wybranej dla rozpa­
trzenia sprawozdania zarządu, zabrał głos jako refe­
rent ks. Marceli Kozak, i podniósł działalność To­
warzystwa na każdem polu.

Ma Bukowinę należy wysyłać śpiewniki i ksią­
żki p o lsK ie . Komisya uchwaliła zwrócić się do  
zwierzchności gminnych o popieranie Towarzystwa
1 o udzielanie subwencyi.

Wyrażono uznauie: Kołu pań lwowskich za za­
łożenie 17 bezpłatnych czytelni, Kołu akademickiemu 
za założenie 10 czytelni, Kołu w Tarnopolu za zało­
żenie 8  i w Jaśle  za założenie 5-ciu bezpłatnych 
czytelni.

Referent podniósł ze smutkiem, iż 23 Kol nie 
daje znaku życia. W  końcu postawił referent wnio­
sek o udzielenie absolutorj um głównemu zarządowi 
i radzie nadzorczej.

W  dyskusyi zabrał głos p. Urbanowicz. Pod­
niósł, iż działalność Towarzystwa na polu zakładania 
szkół jes t  utopią. Towarzystwo może zakładać dwie 
lub trzy szkoły rocznie. Zważywszy, iż obecnie mamy 
b rak  około 3.000 szkół, działalność ta  rozciągnąć by 
się musiała na tysiąc lat. Mówca sądzi, iż członko­
wie Towarzystwa powinni wywołać ferment umysłowy 
w kraju. Dalej podniósł, iż około 50 szkół nie daje 
znaku życia o sobie.

P. Muszyński ze względu na postępowanie nie­
których szkół, zagrażające ideom narodów) ni, posta­
wił wniosek wyrażenia ubolewania dla tych szkół ze 
strony walnego zgromadzenia, które mimo wezwania 
izarządu głównego nie nadesłały sprawozdania i nie 
jdały znaku życia o sobie.

P. Zofia Daszyńska-Golińska oświadcza się 
przeciw budowaniu przez Towarzystwa szkól w za­
stępstwie kraju i wprowadzaniu w nich szematu 
obowiązującego w szkołach w Galicyi. Towarzystwo 
;o skromnych budynkach powinno dążyć do jak naj­
większego szerzenia oświaty i szczególnie nowych 
kierunków pedagogii. Następnie omawiała działal­
ność szkoły polskiej w Biały.

P. B. browski wyraził żal, iż szkoła ta  nie 
szerzy dudia narodowego i że stoi na giuncie 
austrofilskim.

W tej sprawie zabrał głos ks. rektor Cliro- 
mecki i p. Szypula. który wskazał, iż szkoła ta stoi 
na gruncie narodowym, a odśpiewanie hymnu u i ro­
dowego (zwłaszcza, iż przepisy szkolne to nakazują) 
nie może być uważane za odstępstwo.

P. Kułakowski podniósł potrzebę powiększenia 
łączności między zarządem głównym a Kołami 
i oświadczył się za utworzeniem wydziałów okrę­
towych.

G dżina 12 posiedzenie trwa dalej.

Cho!ei'a w  W iedniu.
W i e d e ń ,  IG lipca. Wiener Tagblatt donosi: 

Wczoraj zmarł yv XVII. dzielnicy komisarz finansowy 
Karol Redel w wieku 38 lal, po dwudniowej ciioro- 
jjie. Orzec nue lekarze brzmi „ OkolerafalP. Trup 
został włożony do trumny metalowej i zalutowauy, 
pastępnie zaś przetiansporlowuny do szpitala po­
wszechnego Ulu obdukcyi.

'Zarządzono wszelkie sanitarne ostrożności. 
Dalszych wypadków nic było. Autentycznego cał­
kiem o tern nic jesz cne nie wiadomo.

W ojna z Chinami.
L o n d y n ,  IG lipca. Dzienniki donoszą z Tient- 

£inu pod dalą 9 Din.:
Chińczycy w dalszym ciągu bombardują za- 

jwzięcie, szczegółnie baraki wojsk połączonych J e ­
den pocisk wpadł do baraku angielskiego, gdzie

i
zabił 3 ludzi. Ubiegłej nocy Japończycy, po bardzo 
gwałtownej walce, odparli chińską piechotę, która 
zaatakowała północno- zachodnią stronę kolonii cu­
dzoziemców. Wojska niemieckie i japońskie walczyły 
bandzo skutecznie przeciw Chińczykom, których pa­
dło około 500.

Daily Mail podaje pod datą wczorajszą szcze­
góły zajęcia ambasady angielskiej. Anglicy podczas 
tego oblężenia bronili się całą noc i dzień. Amba­
sada wziętą została dopiero po drugim głównym 
ataku Rozpoczęła się wałka wewnątrz gmachu, 
w której cudzoziemcy ulegli dla braku amunicyi. 
Z  rezygnacyą i spokojnie oczekiwali śmierci, która 
ich po męczarniach nie minęła.

Londyn, 16 lipca. Times donosi z Honkongu 
pod datą 13 lipca: Lichungczang wezwał przewódców 
t. z w. „Czarnego ciosu", aby na czele 50.000 ludzi 
udali się do Pekinu.

To samo pismo donosi z Tientsinu pod datą 
8 b. m . : Przybył tu admirał Aleksejew, — Opera­
cje wojenne Chińczyków trwają tu dzień i noc — 
dowodzi niemi generał TuKurima.

Daily Express donoszą z Szangaju pod datą 
wczorajszą, iż 20.000 Chińczyków chrześcian z pro­
wincji Hupei i Honon zostało w ostatnich dniach w o- 
kropny sposób wymordowanych. —  Ruch Bokserów 
rozszerza się z niesłychaną szybkością.

b i to w a  c e s a r s k i e .
P r a g a ,  16 lipca. Poseł Spindler w mowie, 

którą tu wygłosił, wyraził się, iż Czesi nie mogą 
przyjąć także i nowego projektu ustawy językowej. 
Mówca rzekł dalej, iż cesarz przed swoim wyja­
zdem do Isclilu w bardzo ostry sposób zwrócił się 
do dra Kórbera z powodu jego niezdecydowanej po­
stawy. Za wiele jest projektów, a nie ma nic s ta­
nowczego.

Cesarz miał powiedzieć do dr. Kórbera: „Po­
wołałem radców i mężów stanu do ministerstwa nie 
na to, abym im udzielał rad, lecz. aby oni mnie 
udzielali rad po dokładuem rozważeniu sprawy w cię­
żkiej sytuacji".

A resztow anie pułkow nika.
B udapeszt, 16 ljpca. Wielkie zainteresowa­

nie wywołało tu aresztowanie pułkownika, adyutanta 
4 korpusu artyleryi Hólmtihlera, który roztrwonił 
bardzo wielkie sumy na szkodę kasy wojskowej. 
Sprzeniewierzenia, których się dopuszczał już od 2 
lat, zostały wykryte w sposób następujący: Towa­
rzystwo gazowo wystosowało rachunek do majora 
pułku za oświetlenie za trzy lata. Gdy major zwró­
cił się z tym rachunkiem do pułkownika, odrzekł 
mu ten, iż w gazowni w zarządzie muszą panować 
nieporządki i rachunek jes t  z pewnością przezna­
czony dla kogo innego. Lecz skoro towarzystwo ga­
zowe przysłało drugi rachunek, sprawa wyszła na 
jaw. Wysokość sum, roztrwonionych przez Hólmuh- 
lcra, nie jest jeszcze znana.

K onw ersya.
Mo,d’yt, 16 lipca. Dziennik urzędowy ogłasza 

dekret w sprawie konwersji kubańskich biletów hi­
potecznych, filipińskich obligacji hipotecznych i 4 prc. 
długu wewnętrznego.

T rzęsienie ziem i.
Ty flis, 16 lipca. Wczoraj w okręgu karskim 

we wsiach Berno, Aga, Dowe, ELaraplis, Igdy i Pa­
tii i w sąsiednim okręgu kagysmiańskim o 9 rano 
wskutek trzęsienia ziemi runęły cerkwie. Wiele mie­
szkań i budy nków gospodarskich uległo także zni­
szczeniu. We wsi Berno zginęło 4 ludzi, 9 jest 
rannych.

Trzęsienie daje się odczuwać w dalszym cią­
gu. Ludność tycli wsi obozuje pod golem niebem.

B u d a p e s z t ,  16 lipca. Przybyli tu  baron CIilu- 
metzky i hr. Adolf Dubsky, obaj przyjaciele prezy­
denta ministrów Szella, aby go odwiedź,.ć w jego 
posiadłościach Ratozs.

Kroniczka z ostatniej chwili.
S p r z e d a ż  S c n o d n i c y .  Wiadomość podana dziś 

przez j e d n o  z pism porannych, jakoby sprzedaż Scho- 
dmcy p r z y s z ł a  już do skutku, jest rnyluą. Grupa kapi- 
ta l i s t ó v  francuskich nie złożyła umówionej kwoty, Ka­
sa o s z c z ę d n o ś c i  ustanowiła więc nowy terrniu do 20  
b. ni. pod nowymi warunkami.

W y l e w y .
(Oryginalne Icorespundencye „Słowa Polskiego ‘).

Z K orczyna, koło Synowódzka, piszą nam: 
W dniu 11 bm. urocza nasza wioska górska była 
widownią strasznej katastrofy. Najstarsi ludzie nie 
pamiętają czegoś podobnego. Wskutek deszczów, 
któro już od dłuższego czasu tu w górach padają, 
nietylko rzeka Stryj wezbrała straszliwie, niszcząc 
po drodze ziemi ipłody, znosząc drogi, mosty i mostki 
i przei ywąjąc komunikację między sąsieduiemi wio­
skami, ale potoki i rzeki górskie wezbrały także 
i niebywałemi dotychczas drogami z całym impetem 
puściły się na wieś, z dwu stron. Z rndnej strony

część wsi, tak znana „Korczyn szlachecki*, odciętą 
była zupełnie ze wszystkich stron i oblana wodami,' 
które na ogrody i sady naniosły kamienie kolosalne 
i drzewa z lasów, w chatach była "oda do połowy, 
okien, niektóre chaty popodmiilała i powaliła ku zie­
mi. Z drugiej strony wsi w „Korczynie rustykalnym" 
rzuciła się woda z tymże samym impetem na chaty 
i ogrody, ludzie zaledwie z życiem mieli czas ucie­
kać, a „chudobę" powyprowadzano i poprzywiązy- 
wano do płotow w miejscach trochę bezpieczniej­
szych. Środkiem wsi płynęły rzeki, ludzie po kolana 
brodzili po drogach, a nie ma chaty m domu, gdzie- 
by woda jeśli nie w chacie, to przynajmniej po pi­
wnicach i ouorach nie była. Wieczorem wody trochę 
opadły, J2 jednak jeszcze między chatami pływano 
„czajkami".

Deszcze leją bezustannie, woda po polach i 
ogrodach stoi wysoka, zgroza przejmuje człowieka 
na widok tego strasznego spustoszenia i na myśl o 
tej nędzy, jaka wskutek tej katastrofy nastąpi. A 
tak śliczny urodzaj zapowiadał się! Kuracyusze, 
którzy zjechali do naszej wioski, jako miejsca kli­
matycznego, poprzerazani, kryją się po domach lub 
brodzą zniechęceni po biocie, spoglądając w niebo, 
rychło li zlituje się i wstrzyma te upusty. Zamiast 
pizyjeinności wiejskich, mają grozą przejmujące wi­
doki . aieszt domowy. V, dodatku, ponieważ komu- 
nikacya kolejowa między Stryjem a Skolcin była 
przerwaną, więc i wieści ze świata byliśmy przez 
dwa dni pozbawieni. Poczta kruszclukka, kursując 
daremnie, przynosiła zamiast pożądanych listów — 
rozczarowania.

P r z e m y ś l ,  16 lipca, Szkody zrządzone wyle­
wem Sanu nie dadzą się na razie obliczyc, dojdą 
jednak niezawodnie do cyfry baidzo poważnej, gdyż 
sianokosy i role położone przy bizegach zosfaly za­
mulone i zasypane miałem. Okolice Sanoka, Jarosła­
wia i Niska ucierpiały najwięcej. Raudlarze drzewa 
ponieśli także dotkliwe straty ; fale porwały i roz­
biły znaczną liczbę spławów, uniosły stosy drzewa 
budulcowego. Przy akcji  ratunkowej pod Przemy­
ślem odznaczyły się chlubnie oddziały pionierów. 
Oficerowie i żołnierze pracowali niezmordowanie 
przez 48 godzin i ich wysiłkom tylko należy za- 
wdzięczyć, że uratowano żywy inwentarz i nikt w za­
topiony cli obejściach nie utracił życia.

Ż B orysław ia  donoszą nam pod d. 12 bm .: 
Skutkiem deszczu, który tu pada bezustannie od so­
boty, i zeczka Tyśmienica i wpadające do niej liczne 
strumyki górskie znacznie wezbrały i poczyniły 
okropne spustoszenia w Borysławiu i okolicy. W szy­
stkie mosty łączące ul. Kościuszki z „Potokiem" tj. 
ul. Mickiewicza, zerwane. Na miejscu gościńca głó­
wnego, będącego centralnym punktem komunikacji, 
płynie rzeka w głębokim korycie. Mnóstwo mieszkań 
biednych ludzi i kilka wież wiertniczych —  zalane. 
Komunikacja wozowa, telegraficzna i telefoniczna 
ze Schodnicą i Drohobyczem przerwana. Troje ludzi 
utraciło życie.

Schodnicą, 11 lipca. Także i naszą miejsco­
wość dotknęła simie Klęska powodzi. Mały potoczek 
Schodnicą zamieni! się nagle w nocy z 11 na 12 b. m. 
w potężną rzekę i do rana poczynił olbrzymie spu­
stoszenia. .Maleńki .-.Irumyczek Ha nul a wozbrał do 
rozmiarów rzeki, niosąc takież same spustoszenie. 
Każdym parowem płynęły przez 2 dni masy wody, 
zabierające wszystko ze sobą i podmywając stoki gór. 
Cała droga wzdłuż Schodnicy, zbudowana przez gmi­
nę wielkim kosztem i trudem, zupełnie zniszczona. 
Zakopane wzdłuż drogi tej ropociągi z grubych dwu 
lub trzycalowych rur, potargane jak  nici. Wiele do­
mów zniesionych tak, że śladu po nich nie zostało, 
telefony i telegrafy zrujnowane, komunikacja z Bo- 
lyslawia przerwał*, na czas dłuższy.

Część kopalni Austro-Belge i Anglo-Galician 
zatopiona. Wezbrana woda zabierała nawet wielkie 
żelazne rezerwoary bez trudności i druzgotała jej 
o napotykane przeszkody.

Wielu kopalniom, nie zaopatrzonym dostatecznie 
w węgiel lub drzewo, grozi zastanowienie ruchu • 
z powodu zerwania dróg i niemożności dostawy ’j 
opalu. Klęska wielka, szkody obliczają na pól rnilio- 
na, wiele ludzi bez tłach u.

Stan wód w  kraju.
R a b a .  Woda opada. Najwyższy stan wynosił 

w Promowkach w dniu 12 bm. 2-35 m. po nad zwy­
kły poziom.

D u n a j e c .  Woda opada. Najwyższy stan wy­
nosił w Żabnie 13 bm. 4'80 m. po nad poziom.

W i s ł o k a .  Woda opada. Stan w Gawłuszo­
wicach w sobotę wynosił 3'12 m. po nad poziom.

W i s ł o k  opada.
S a n  p r  z y b y w a. W Nislcu wynosił stan wo­

dy 14 b. in. 4 43 in., wczoraj zaś 4'99 m. po nad 
zero.

Na W i ś l e  woda powoli p r z y b y w a .
Na Stryju, Świcy, Bystrzycy sołotwińskiej i 

Bystrzycy nadwórniaóskiej i Strwiążu woda stale 
opada.

Stan wody na D n i e s t r z e  wynosił w Korna- 
lowicach 11 bm. 6'85 m., 12-go 6'65 m., 13-go 4 ‘35 
ni., 14-go 4’35 in., — w Zaleścach zaś 12-go 5'55 
m., 13 go 5 4 3  m., 14-go 4136 m.

W Zaleścach i Niżmowie należy się spodzie­
wać jeszcze nieznacznego podniesienia się stanu 
wody.

W oda na P r u c i e  opada.
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N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ N A D E S Ł A N E *  nie pochodzi od redm cyi, 
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Jaka dobrą i pewną lokaoyę
polecamy 

4 9/o Listy hipoteczne koronowe 
4Va0/o Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4 °/o  Listy T o w a rz . kred. z ie m sk ie g o ,
4V2°/o Listy Buukii kiujowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5°/o Obligacye komunalne Bauku kraj 
4 %  Pożyczkę krajową,
4 %  Gal. Obligacye propiuaeyjue 

i wszelkie renty państwowe.
Radio po lecam y  3

Akcye galie. Towarzystwa elektrycznego. 
P ap iery  te  sprzedajem y i kapujem y po 

najdokładniejszym  kursie dziennym .
M aisfo r w ym lauy

c .  K u p i r z y w .  g a l i c y j s k i e g o  a k c y u i e g o

Banku hipotecznego.
Specyaiisia eliorćb płuc i serca 

Dr. Henryk Fraenkei8857
m ieszka obecnie R y n e k  2 5 ,  ordynuje od g. 3 — 5.

Atelier dentystyczne
L n i w ,  u l .  H e tm a ń s k a  1. 6.

śniadające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
(plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie sztu 
icznyon w kauczunu i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni Bą ci sami pracownicy, jak po
przednio. — ATELIER otwarte przoz cały dzień. 3442

Dr, dentysta W iktor Jankowski.

Dr. W. Sadowski
J r d y n u j e  podczas lata jak  dawniej u wód w R ei- 

cnennall (Yilla SCHONHE1M) 3299

Bad Nauheim.
Wilki Wanda, Dom polski, w pobliżu źiódel, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia; Pension Yerwaltung, Yilla Y Linda. 
Bad hiaulieim. Karlsstr. 27. 1351

ł  SB" t ó ? '  

(dawniej pod „Srok j,“)

- U . 1 -  I T s i t a j r s L l e s i  1 .  3
stał się ulubioucm miejscem rozrywki wieczornej.

Codzień „teatr niemiecki"
k o n c e r t  m u z y k i  w o j s k o i c t j .  K n

d m ia  i ty h o r n a . o t o n i u n  i e e k  i c
b ro w a r u  m ieszczań sk ieg o  u> kolorze i m u l m  

całkiem  do jA lm eitśk ie fio  podobne.
Stsiftyn luunwaju konnego. 1873

utj *.,a m  u w a  k o n ie  z  w o z o w n ią
w bliskości ulicy Akademickiej, potrzebna. —  Adres  

l>od;ić do „Słowa polskiego".

donosi, iż hi- 
otwartaZarząd łaźni, śp, Pueheńskisgo, tz

będzie do końca Lipca, p ociem  zostanie' zamkniętą  
na czas krótki, celem uskutecznienia dorocznej re­
stauracji.  88G5

D zia ł ekonom iczny.
Depesze handlowe z d 1S b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-lrankówku

Kurs lw ow ski:
płacą: 127" —

.  68*50
0-50

żądają: 128*12
,  58*80

9.00

( B ank ro ln iczy  we Lwowie).
Lwów dnia 16 lipca.
Dziś uotiijemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszenica golow a 7*40 do 7*60. PSzemoa na terraina —*—  

Jo —*— . Żyto gotowe 5 0 0  do 5*80. Zyto nti termina
— * -  d o  Owies obroczny 6*25 do 6*50 Owies na termina
!—*— do —. Jęczmień pastewny 5*75 do 6*— Jęczmień

browar. G*— do 8*50. Rzepak 11*25 do li*50. Rzepak nowy 
— *— do —*— . Groch pastewny 6*60 do 7*50. Groch 
do gotowania 8*25 do 12*—. Wyka — '— do — *— Bobik 5*90 
do C*2f*. ITrcęzka 8*— do 8*50. Kukurydza stara 6*50 do 6*75 
huk: iy ć / . nowa — *— d o — *— . Chmiel za a ' i!o • ' — 
do —*- '''a-, czynu czerwona —*— do — *— Kowizynu ln.it>
— *— do —’— Koniczyna szwedzka —*-— do —‘— t ymotka 
— * — do —.

pifytus loco za 50 Itr. gotowy J8*75 do 19*50; paiitas
1* no; . u.< ennina 16*75 dc 17*50.

Co do owsa . grochu ceny w yższe, co do innych pro­
duktów uspo .obienie niezmienne

l l i s j d e i l ,  16 lipca. Dziś o godzinie 12 minut 80 
j-izeil poi ud. notowano: Warki niemieckie 118*02, Rubin majowa 
07*88, Węgierska renta koronowa 91*05, Akcye kredytowe
ft*. i . Kiedytowo węgierskie 694*—, Bank unglo-austryuck 
277*50 itnirmbank 558*— , Baukveroin 497*— , Laeit ferh-m';
416*50, Kolej pań. 663*50, Lombardy 111*50, lilbsiiilial 464 —, 
Towaizystwo akcyjne brom — *— Akcya tytoniowe — *— Alpi- 
ny 440*— , Rima Muranya 510 —, Prager liisen 1745*— , 
l.osy tureckie 106’— na wrzes. Ruble 255*75, BCHiaukow —*— 
Boden-Credit — *—, Tramwaye —*— Akcye gal Banku Kip. 
— *—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *— , 4°,o Listy zastaw. 
Banka kraj. — *—, Listy Tow. kredyt, ziłm sk. — *—.

Tedencya słaba.
R S e r ltu , 16 lipca. O godzinie >2 m. 5 notowano: 

Kredyty 209*90, Disconto Commandit 174 50.
Tendencya słaba.
I T ie it c U ,  16 lipca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 0*— do 0*—, pszenica 

na maj czerwiec 7*83 do 7 34, pszenica na jesień 0*— do 
0 —, żyto na wiosnę (— 15 maja) 0*— do 0"— , zyto na maj 
czer wiec 0 — do 0*— , żyto na jesień 7*08 do 7*09, kukurydza 
.na maj czerwiec 0*— do 0*—, kukurydza na czerwiec lipiec 
0*— do 0*—, kukurydza na lipiec sierpień 6*05 do 0*07, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0*— do 0*— , kukurydza na wrze­
sień październik 6*11 do 6*13, owies na wiosnę ( — 15 maja) 
0*— do 0*— , owies na maj czerwiec 0* — do 0*—, owies nu 
jesień 5*55 do 5*56, rzepak na sierpień wrzesień 13*70 do 
13*80, olej rzepakowy na styczeń luty 1001 — *—, olej
rz.epakowy na wrzesień g ru d z ień  d o  .

Tendencya słaba.
Gorąco.
U a n a j e s z i ,  16 lipca. Pszenica na czerwiec 0*— do 

0*— , na maj 0*— do 0 — , na październik 7*07 do 7 08, żyto 
0* na maj — do 0*—, na październik 6*72 uo 0*73, owies 
na mHj *0— do -J*—, na 'październik 5*21 do 6*23, ku­
kurydza na maj 1.901 5*82 do 5*83, na lipiec 5*88 do 5 91, rzepak 
na sierpień lu  bO do 13*40

Oteity dostateczne.
Tendencya słaba
Chęć słaba.
Pogoda piękna.

W iadom ości giełdow e.
W iedeń, 15 lipca.

Po całotygodniowym słabym przebiegu zakoń­
czono obrady w indłem usposobieniu. W łaściw ie o 
obrotach trudno nawet mówić, taka martwota pano­
wała na sali , dość juz opustoszałej z powodu licznych  
wyjazdów. W idocznie zanosi s ię  na ciężki sezon letm, 
czego najlepszym  dowodem, że obniżenie eskontu  
bankowego przez niemiecki Bank państwowy ani 
w Berlinie aui tutaj najmniejszego wrażenia nie zro­
biło. Tern w iększe sprawiło obniżenie się konsoli 
angielskich na 99  tak z powodu pogorszających się 
wieści z Chin, jak  też wskutek doniesienia o dość  
znacznej porażce, jaką doznały wojska angielskie  
przez niemal już zapomnianych Bocrów. Berlińskie  
notowania były również s łabsze, nie dziw więc, że 
i tutaj zakończono po najniższych kursach tygodnio­
wych. Z akcyj bankowych były w ęgierskie kredyty  
bardziei słabe, tak że uwagi na ostatnie katastrofy  
element])rnc w W ęg r ze ch ,  jak  też  ze w*/.;,lędu na 
niepomyślne pogłoski o zamknięciu półrocznego bi­
lansu. Akcye kolejowe trzym ały się  wytrwałej, 
w stahtsbahnach przyszło  nawet chwilowo do nieco 
większych obrotów, awansu kursowego ni;; z*d< inno 
jednak do końca utrzymać. Bardzo mdle bytu uspo­
sobienie targu lokalnego, szczególn ie  w papier u;ii 
górni zych. Jedynym  pocieszającym momentem .są- 
względnie nic złe kursa rent państwowych, je sz c z e  
najwięcej wytrzymałych.

K om itet Tow. gosp. ga lic . wysyła tak jak 
corocznie i w tym roku za granicę komisyę dla za­
kupienia bydła rozpłodowego, potrzebnego dla obór za­
rodowych, w połowie sierpnia b. r. do Szwajeary: 
i W. ks. Badeńskiego.

Bliższych iuformacyj udziela komitet Tow. gosp. 
gal. we Lwowie, ul. Słowackiego L  8.

Staraniem  Rady oddziału tarnopolskiego gal. 
Tow. gospod., odbędzie się w Tarnopolu na polach 
okolicznych w dniu 27 b. m. próba i wystawa maszyn 
rolniczych, jako to: wiązalek, żniwiarek, kosiarek płu­
gów, luoii, siewników i t. p.

P rzygotow an ia  handlowo - polityczne. 
Onegdnj odbyto się w Wiedeńskiej Izbie handlowej 
posiedzeuie fabrykantów instrumentów muzycznych 
(z wyjątkiem fortepianów) celem naradzenia s ę nad 
ochroną swych interesów w  niedalekiej zmianie taryfy 
ciowej. Wczoraj odbyła się ankieta clowa dla towarów 
kolonialnych, korzeni, owoców południowych, tytoniu 
i ryżu. Dziś odbędzie się ankieta d!a olei roślinnych, 
jutro dla olejów mineralnych i węgla kamiennego. Dnia 
18 b. m. odbędzie się ankieta dla towarów kamiennych, 
w dniach zaś 19 i 20  b. m. dla towarów drewnianych  
i budulca. Z końcem b. m. odbędą się ankiety dla 
trunków, wina i piwa, chmielu i t. p.

A pstro - w ęg iersk a  produkeya cukru. 
Dobiegająca kresu kampania 1899 /900  przedstawia się 
dla cukrownictwa austro - węgierskiego u.e bardzo po­
myślnie. Produkeya monarchii w pierwszych dziesięciu 
miesiącach bieżącej kampanii podniosła się o 567 .018  
centa. metr. i dosięgła juz w tym okresie cyfry 10*7 
milionów ceutu, metr., która całą produkcyę z roku

poprzedniego znacznie podwyższa. Natomiast kotisnm- 
cya i eksport zmniejszają się. Pierwsza już w ubie­
głym roku obniżyła się znacznie skutki#* ponownego 
podwyższaniu podatku i spadla w %, -k i bi< żącym zno­
wu o 1 J 9 . 5 S  centa, metr., ck»poit snewu, krory tam­
tego roku rozwijał się wcale dobrze, dotychczas zmuioj- 
szji się o 344 .984  centa. metr. i z pewnością ma 
nadrobi tego ubytku w ostatnich dwóch miesiącŁch 
kampanii.

Zup as j  monarchii, które z początkiem kampanii 
były o 671 .676  centa. metr. mniejsze niż rok temu 
obecnie wynoszą 3,3*28/230 ctn. metr., i są o 389.912  
większo, statystyczna przeto pozycya artykułu tego 
w kampanii bieżącej —  w porównaniu z poprzednią, —  
pogorszyła się o cyfrę 1 ,061.588 centa. metr.

Co się tvezy w diaków na nowe zb ory, to na 
ogót są ouo wcale mule. W ostatnim czasie wszędzie 
burak rozwiną! się silnie. Mimo to właściciele cukrowni 
będą musieli pomyśleć o ograniczeniu produkcyi, jeśli 
nie na mniejszą, to pizyuajminej na tegoroczną ilość 
wyrobionego cukru. Stosunki ekonomiczne Austro-Wę­
gier nie pozwalają wróżyć zwiększenia s:ę konsumcyi, 
podobnie eksport —  w obec dzisiejszej sy tuncyi poli­
tycznej, —  raczej w dalszym ciągu oburzać się bę­
dzie, niż podwyższać.

C y g a r a  i p a p i e r o s y .  Powiedz im, co palisz, 
a ja ci powiem, jak ci się powodzi. Taka trawe=tacyn 
znanego przysłowia nie jest zupełnie bezpodstawną. 
Bogacz i szczęśliwiec, który „jedwabny" ma żywot, 
nie Będzie z pewnością pnld ani cygara „Dunajewski11, 
ani „portorików", tak samo, jak biedak nie pójdzie 
do sklepu „specyaiiictów", aby zaspokoić swą po­
trzebę palenia.

W roku ubiegłym sprzedano w A u siły  i ogółem 
514 ,544 .138  sztuk „krótkich**, prawie o d/.ięwiętuaście 
milionów więcej niż w* roku poprzednim, dalej 
217,967 .223  cygar „Kuba11 pięoioccntowych (o 4 191.519  
więcej), 177.281.25S  trzy i pól-eeniowycii „Portorieo*
(o 8 ^ 8 . 0 7 3  więcej), ora:: 71,2 i 0.458' sztuk małych, 
pćltoracentowyeli „Anstryaków‘1.' Natomiast ilość-omiio-  

Fęeutowych „tralmków11 i siedniiooeutowych ,, Bry ta .i i - 
ków“, zmniejszyła się w porównaniu z rokiem po 
przednim. Pierwszych uprzuduno ogólotn 44,640 .818  
sztuk, mniej o 721.360, drugich ogółem 31,497 .174 ,  
mniej o 52S .898. Ostateczny przeto rezultat: większe 
zapotrzebowanie gatunków cygar tanieli, a zmniej­
szona konsumeya droższych i lepszych. Z cyfr tych 
śmiało wnosić można o pogorszeniu się standard 
o f life szerokich mus ludności, któro są właśnie od­
biorcami najtańszych gatunków cygar. Dodatnie, jeszcze 
świadczy o tern niebywały wzrost kousuiMfi papiero­
sów, których rozeszło się w r. 1899 — 2 596,844 .288  
sztuk, o 220 ,250 .760  więcej niż w roku 1898. Do 
pewnego stopnia przyczynia się do tego niewątpliwie 
wzrastająca także wśród kobiet namiętność „ćmienia" 
papierosów. Cygar sprzedano w ubiegłym roku łącznie 
sztuk 1 .257,952.264, w porównaniu z rokiem 1898  
więcej o 22 ,945 .287  sztuk.

Efekt finansowy poszczególnych sort nczywiścio" 
odpowiada przytoczonym cyfrom, (,'ycara „krótkić;" . 
dały skarbowi państwa 12 ,888.603 zł. dofduuiu; por- 
l.orika" 6 .204 .844  zł., papierosy „drama11 6 ,633.699  
zł., pnpiorosy „sport" 7 ,574 .897  zl. Łączny docii 41 
z 1;:iBu;;o\v11 i „bryt.i. »w“ wynosi! 5 ,790 .000  z!.

S t a t y s t y k a ,  p r o d u k c y i  piw a w  r e k u  
1 8 3 9 .  W Austry i B \L  w roku 1*?99 browarów 
1580 (Anstrya 1-18S wobec 1506 w r. p., Węgry 102 
wobec 84 w r. p.). Produkeya piwa podniosła s.ę 
w Austro-Węgrzech o 230.27S  hektolitrów i wynosiła 
w AuĄtryi lt),‘737.653 (wobec' 19 ,421.615 z r. p.), 
w Węgr/ach 1,497.672 hektolitr, (wobec 1 5 5 7 .5 9 9 1, 
a w Bośni i Her -gowinie 56.637 hektolitrów (wobec 
56.445), Podatek ."I piwa wynosi! w A usln i 74 ,933.490  
kor., v/ Węgrzech 6. łWl.373 kor., u v>* Bośni 245 ,162  
kor. wobec 73 ,501 .660  koron za r. p. w Austryi 
6,6u2.404 koron w Wę.grzecli i 242 608 koron 
w Bośni.

P o d r o ż e n i a  b a w e ł n y ,  należy oczekiwać w Au­
stryi, jak i we wszystkich innych państwach, a to z po­
wodu ciągłych deszczów, któro bardzo / le  wpłynęły na 
plautacye bawełny wo wszystkich prawie południowych 
krajach.

W  spraw ie usta len ia  p oszczególnych  po
zycyj przyszłej taryfy ciowej dla bawełny, sukna i towa­
rów nicianycli obradowały wczoraj i dziś zwołane a d  hot 
do Wiednia ankiety przemysłowej w tej sprawie uaj- 
batdziej interesowanych.

— wmmsm

W ydawca i odpowiedzialny redaktor.

S  t  ac ip i  s  3 a  w  U  o  s  w o  \ t  *  ł \  i .

Przyjechali ao Lwowa
dnia 15 lipca b. r.

H o t e l  ' I m p e r ia l .  Dr. K Budzyński z Kolożwa.
H o te l  F r a i t c n s k i .  Antoni Nowak z Czech, R. Gber- 

meyer z Antoniny, dr. B. Bętkowski z Tarnopola, M. Wierz- 
chleyski z Kabarowki, Em. Leszczyński z Sanoka.

H o t e l  C e n t r a l n y .  Dr. K. Czajkowski z Krosna, Leon 
Dembiński z Krakowa, J. Golafeld ze Stanisławowa, J. Lund i 
z Wiednia.

H o t e l  S t a d t m u l ł e r a ,  Bronisław Żukiewicz z Rozalów 
In, K. Węglowski z Czerniowiec, Wlad. Janiszewski z Brodów, 
W . Zawadzki z Czortkowa.

H o t e l  H r is to l .  W. Przebinder z  Krakowa, N. Schwarz 
z Berlina

H o t e l  E u r o p e j s k i .  Teofiil Tomaszewski z  Trembo li, 
Karol Sosnowszi ze Stanisławowa.
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Posłuchania.
Ofl gode. 11. do 1. popoL we ś r o d y  \ n i e d z i e l e  

D w nlestn lk ł. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
• d i e d t i e l e  u p rezyden ta  k ra j. dy r. sita r. Korytow- 

»uiego. — Od goda. ł l .  do L. popołudnia c o d z i e n n i e  
a dy rek to ra  poczt i te leg rafów  Beferow lcza. — Od goda. 
11. do 12. przedpoi- c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pań- 
itw ow ych . — Od godz. 12. do 1. popoL c o d z i e n n a  
■ w yjątk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyuin  wyż­
szego sadu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  * p ro w in c ji z a  pop‘-»ediileui zg łoszeniem  się. 
Od goda. 1. do 2. popoL c o d z i e n n i e  posłuchan ie  a uiar- 

a łk a , ■ w y ją tk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
H o d c * io ly  : K ated ra  lueU opo lita lnałuc . (ołtarz, przed 

którym  Jan  K azim ierz r. 1650 złożył ś luby  w iekopom ne). 
K ościół 0 0 .  D om inikanów , im w zór kościo ła  św. P io tra  
w R aym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zwłok 
bł. Jan a  * D ukli, a  przed kościołem  n a  placyku obelisk 
i  posągiem  św lęlego , n an ie s io n y  na pam iątkę uchioriienla 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P . Maryl Briieżnej, jeden  
t t  s ta rszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
1 Paw ła) i Inne. — Kateiii a g r. ka t. św . J e rzeg o  w ksata łcie  
k rzyża , z ro tu n d ą  we środku , je s t  je d n ą  » ozdób L w o w a.— 
C etk iew  w ołoska czyli B tauropigialna, w nętrze w stylo 
iu z a n ty ń s k im .— K a te d ia  iu cyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
ty  O rm iańskiej), obok cm eutn ia 1 kolum na z posągiem  
św . K is y sc to fa .— N. b. W szystk ie  kościo ły , otw ai te tyilfo 
runo .

Z n n t i o i u i U z e  g m a c h y  w  m i e i c l e :  Gmncbi,oj 
wo%ry, tu i  przy ogrodzie m iejsk im  (sala  sejm ow a pełna 
rzeźb , w sali W ydziału k ia jow ego : .U n ia"  M atejki). — 
R atusz, im R ynku , dalej gm ach P o litech n ik i, now y gm ach 
Lądowy przy’ ul. B ato rego , N niu iestn ietw o, Nakład Osso­
lińsk ich , Dora inw alidów  przy ul. K leparow skieJ, Pnmc 
a rcyb iskup i, U niw ersy tet, (lim u. F ran c iszk a  Józefa , Kasa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia ta k  ludy typograficzna 
.K łow a polBkleguM, co n iedzie lę  od goda. Ib. do 12. aa 
•g łoszen iem  s ię  do A diulnistracyi.

O g r o d y  i p a r k i :  P ark  n a  W ysokim  Zam ku ■ kop- 
a D nii .L u b e ls k ie j* , u sypanym  na pam iątkę 800-tne)

ro czn icy  w iekopom nego Bejmu. — P a rk S try Jsk l czyli Ki­
liń sk ie g o . — O gród m iejsk i (Pojezuickl) w środku m iasta . — 
W ały H etm ańskie w zdłuż uiicy K arola Ludw ika. -  W a— 
G u b ernato rsk ie  przed N am iesiuictw em .

M y s i a w y  i  m w z e a ,
— N l r i i s t a j ą c a  n y a t a w a  w y r o b d w  p r z e m y *  

• J n  k r a j o a e g a  otw ai la codziennie w domu n iegdyś 
B iesiadeckicb  (przy placu Halickim). W'stęp wolny w po­
n iedzia łek , czwaiteU  I p ią tek . W inno dn ie  10 ct.

— N i » u a t a j r | c n  w ; o t a u »  zjednoczonego T ow a­
rzystw a p rzy jac ió ł sz tu k  p ięknych , przy placu św. Ducha 
. 10, I. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. u rno  do g o d i. 5. 
popoł.

— M n z s i m i  p r i e i n y u l o n e  i t i i e J s K l o  o tw arta
codz ienn ie  (z w yjątk iem  poniedziałków ) od U. runo do 8. 
popoł. (w n ied z ie lę  1 św ię ta  od godziny  10 do 1).

— / a l i l a d  u a r o d o u y  i m .  ( l i s a o R i i s l i l o I t .  Bi­
b lio tek a  otw ai ta  od godziny 9. do 2. a w yjątkiem  nledaiel 
ł św ią t u io c z y ity c h . G abinet m onet 1 m edali polskleh 
o tw arty  nadto  we w torki I p iątk i także od rodainy  8 do 
6 popoł.— Muzenm Imienia Uxl«duMyekluli \t» liwo-
wi®, u lica  T e a tra ln a  I. 18.

I d o r o ż e k :  K uis diSerJiy aw ykły, 
dorożka 2 konna (JO c t. — je d n o k o n n a  26 ct. — Jazda  na
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — 2a
w iększy  pakunek  na koźle 20 ct. — Jazdy  do roga tek , 
2 konna 50 ct. — I konna c t., n a  W ysoki Zam ek i do
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. K urs Uakra (karety  kry te j) dw ukonnego: 
zw ykły 45 Ct., na dw orzec I zł., do ro g a tek  80 c t., ua 
W ysoki Zamek i na cm entarze 7U c t., w uocy o 10 ct. 
» * * e j. __________

llozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w ed)e czasu ś ro d k o w o e u ro p e js k ie g o  późn iejszego  o J ttm . 

od czasu  lw ow skiego , w ażny od 1 m aja  1900.
IPo L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  osob. 6*10 ra n o , osob. 8-50 ra n o , posp. 
1*86 w poi., osobow y 5*46 w iec*., posp . H*4U w iecz., osob. 
9-46 w ieczór, 2*81 posp ieszny  w nocy.

Z P o d  w c ł o  c z y  a*  (na Podzam cze) osob. 3*35 w no- 
Cy, posp. 2-3C w p om an ie , osobow y 5-40 pop., o s o b .10*12.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  8*— rano  (na Podzam cze).
Z C z e r ń  I o w l e c  osob. 6*21) ran o , osob. 11*15 rano , 

posp . 1*46 w po ludn ., osobow y 6*55 w ieczór, osob. 
10* w nocy. posp. 12*20 w nocy.

Z e  B t r y j a  osob. 8*°5 ran o , oaob, 1*46 w p o i.o so b .
10 85 w nocy, osob. 12-06 w nocy.

Z b o k a l a  o sobow yC *^ , 6 1 6  rano , ozob. —*—
popołudn iu  (ostatn i i u Bełżca).

Z J  u r ó s ł  a  w l n osob. I M B  praedpo ł.
Z J a n o w a  osob . 7*46 m tio, os. 12*55 w pof. 8*28 w. od 

1. do 81. m a ja  i od 16. do 80. w rześn ia  codzień — przez 
resz tę  la tftw św lętfl, 9*23w .o d  1. czerw ca do 16. w rześnia.

Z B r z u  c h o w ie  0*46 rano (o<1 13 m a ja  do 16 wrze*
śn ią  8*14. 7 24, w n iedzie lę  i św iętu) H*5o w ieczór od 13 
m aja  do 16 w rześn ia.

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7. m aja do lU .w rz.)

Ze L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*15 rano , posp, 8-30rano, oaob. 

8 40 rano , posp. 2  65 w p o łudn ie , osob . 0*30 popoł., osob. 
10*40 w nocy, posp . 12*40 w nocy.

Do P o d w o i  o c a y e k  (z Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
osob. 8*‘- 6 ran o , pesp . 1*55 popo ł., csoB. l i -  w ieczór.

Do T a i  n o  p o In 7*10 w ieczór.
Do C z e r n io w lo o  osob. 6*3 * r a iu ,  osob . OT**? p rzed  

południem , posp. 2*45 popo ł., osob. 6*10 po polud., osoli. 
10*50 w ieczór, posp. 2*51 w nocy.

Do B t r y j a  osob . 0*25 ran o , oaob. 9 — przed poi.. 
o sob . 8*06 po poład . osob . O-PO w ieczór.

Do K o tu l a  osob. 10-20 przed  poL, osob. 7*25 w ie­
cz ó r (pierw szy l do 8etzon).

Do T a r n o p o l a  (* P o d e a m o a a )  osob .7* i2  w lecaór.
Do J n i o a ł a w i a  osob. 3*30 popoł.
Do J n n o w a  osob. 9*15 la n o , osob. 1*25, od I m a ja  

do 16 w rześn ia  w św ię ta , U*15 od 1. m a ja  do 80. w rze­
śn ia  6*13 w duie pow szednie, 9-12 w ieczór (ud i. cz e r­
wca do 16. w rześn ia  w św iętą).

Do B r*  u c h o  w i c  6*46 runo (od 13. m a ja  do 16 w rze­

śnia) 3*2J (od  11. m a ta  do 16. wrjefcniu), w św ię ta  po- 
poL 2*15. (od 13. m a ja  do 16 w rześnia). 7*48 (od 12 m a­
ja  do 16 w rześnia) w św ięta .

Do Z i m n e j  w o d y  3*2o popoł. (od 7. w uja  do 25 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkowo-europej.-kiw-io.

|* o  S ć ru K o H  a  przychodną:
Z e L w o w a  osob. 4*30 rano , posyi. 7 fan  o, osob . 8*46 

rano , osob. l*3o popoł., posp. 2*24 popoł., o^ob.6-25 popob, 
posp łKfh w ieczór.

Z N B--.cz a  przez Sucho 6*80 runo, 4*17 popoł 
2 S u c h y  i W a d o w i c  do P luszow a 7*53 runo.
Z M s z a  u y  d o ! ,  od 1 lipca do flO w rześn. 7*40 wiecz. 
2  W i e l i c z k i  osob. 11*15 ran o , osob. 3*óU wlecz.
2 O ś w i ę ć  i m a  n a  tikaw luę osob. 11.91 przed poi., 

9*40 w iecz., na T rzeb in ię  7*33 rano,
2 W i e d n i a  posp. 6*06 rano , osob. 9*46 rano , posp. 

2*48 popoł., osob. 6*14 popoł., po-;p, iv I8  w ieczór, osob. 
10*09 w ieczór.

2 T r z e b i n i  11*56 w nocy.

% M r a l i n n a  odchodzą:
Do I*w o w a  posp. 6*81 rano , osob. 8 10 ran o , osob, 

11*— przed  por., posp. 2*4* popoł., po-.p. S*J5 wiecz , osob. 
9--— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do o  ś w i ę c i  m a  u a  S kaw inę osob. 5*15 ran o , osob, 
1*U8 popCiL

Do O ś w i ę c i m a  przez T rzeb in ię osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 26 czerw cu do 3J w rześnia 

osob. b rano.
Do ł l u s i a t y n a  przez Suclię 9‘-5 przed poł.
Do l i y r o w a  przez Buchę 1 65 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  iniesz. 1*18 popoł., miasz. 8 wlecą. 
Do W i e d n i a  osob. 5"J2 inno , posp. 7 25 rano , os-)b, 

9*2U rano , o^oi>. 2  popoł., posp. u*31 popoł., posj>, lo ’wiecz. 
D o T r z o h i u l  osob. 3*10 popoL

Przy ni. KaimierzowsKiej |
>of*T o łr  f "  A " - - '  ™

Dzis o godz. o wiecz.

J 0 U K - F I X !

Rer.dez-vous najlepszego to­
warzystwa. 

fTlnjhn ^  tym  tygodniu  
1 jlRU m oże każdy doro­
sły  1 dziecko bezpiatm e  

■wprowadzić. 38TC 
N O W O Ś Ć  !

*)& S i c  3  t r  5 7 *

szklanny pantofel.
— WspanMe vitaskop.—

F E Ł H 1  JE
z czai udzlejskiemi zmianami 

i zjawiskami.
D Z IŚ!!! D Z IŚ!!!

0PEKA komiezna
zagadkow ych karłów

i  Omella
CA7ALLERYA - RUSTICANA. 
Polonica szczurów z Kirnelu: 
Lolu-ngriii. Trubarlur.

NOWY PROGRAM 
Dyrektora SCHENKA:

E le k t r y c z n y  balet **tSŁ

. Chwilowa zniknięcie ]
|  Pań i Panów 2  Publicz. I

ŚataneHa
gabinet. R óże  2południa  j

łA• . n, tzw ciemnej
tslu:. j-i-jI !II tajemnicą.

Jazda ca kole w powietrzu.
k o w ie z n y  
J0NGLAIR. 

w szystko iam ie i tłu. ze. 
Sf* lerya żywych

'W # olbrzymich obra­
zów nowoczesnych mistrzów.

4-ta serya  now ych, po- j 
ruszających siy wspa­
niałych FOTuGRAri! 
Repertuar 200 urygi-

—  nainyc.łi scen.
Po raz ostatni

Waite Amnzanek. 
W o d n e  f e e r y e

z  ' a je c z n y m  
p r z e p y c h e m  1 w y  s tan  ą.

Paleni} na wynalazki
wyjednyw a i sprzedaje wo 

w szystkich  krajach 10

inżynier K. Ossowski
Miedz.ynarodowĘ lilaro jtaleelowe 

w Perlinle W., Potsdanjtrrsr 3-

T EA TR  hr. SK A R B K A
W e W torek  duia 17 Lipca 1000.

Trzeci i ostatni gościnny występ

W ł a d y s ł a w a  F l o r y a ń s k i e i o
artysty opery warszawskiej,  

oraz w ystęp  Józefa  Szym ańskiego.

I S a J i l f e o a *
wielka opora historyczna w 3 aktach a 5 odsłonach  
Józe la  Wenziga; (Przekład L. G.) muzyka F ryd e­

ry k a  Sm etany.
(Z repertuaru narodowej opery w Pradze i nadwornej 

opery w Wiedniu).
Osoby:

W ładysław , król czesk i 
Dalibor, rycerz
Miłana, siostra  zabitego hurgrabiego  
Jatta, sierota
B enesz, dozorca w iezien ia  
Wit, g ierm ek Dalibora 
Budziwoj, naczeln ik  s t ia ż y  
Sędzia
Duch Zdzisława  

Itzecz dzieje się w Pradze i w okolicy w X V  stuleciu
W asale  królewscy, —  sędziowie królewskiego trybu­

nału, —  lud, —  służba, Hojsko Daliborfi.

p. S zy m a ń sk ,  
p. F lor ja ń sk i  
pni kasprow iczow a  
pni Bauer 
p. Bogucki 
p. M alawski 
p. Kiczman  
p. N ow iński

Początek <> godzinie 7*/2.

C  O  L  O  S  S  E  (J  M
T e n f r  R o z m i s i t o ^ e i  p o i l  d j r c k c j i l  I  i v \ s . S I 'A  T H O I t lT A .

Codziennie w ie lk ie  przedstaw ien ie .  W niedz ie lę  i  św ię  
tu dwu p rzedstaw ien ia .  C o  |s in * K ti „lEitth-EjSfo". — IVY- 
s t ę p  J iiijznakumitszych a r t y s tó w  świata, Od 10 lipca n o w y  
o lb r z y m i  pro gram .  Trupa liliputów  „MIGURA*. Tlie Sch illys  
i Mira w oryg. ikcic. Jeden wieczór nad Nilem. „Brelima* klown  
m uzykalny. CASNELL, taniec transform acyjny. Al. SCHWARZ, 

n a js ła w n iejszy  m im ik św iata  itd 38Ś3
B ile ty  w c ze śn ie j  sq do n abycia  w  B iu rze  dzienników  

W -g o  Plohna, ul. Karola  L u dw ika  9.

■łCa w s z e l k i e  z a p a l a n i a  
L'“ o d p a w i i id a  dulniiuki- 
s t r a c j a  i j  l h o  1 1 0  o tr a iy -  
i i i a u i u  5  e t .  i n a r t r i .

Drobne © g iosieu a .

^ 2  — r ~ f w w —  1

|Sj odownie poko jow e ,  
-®“  n v  c y n k o w e  polec.

wan-
ow e poleca F e­

l ik s  K s ią żk iew io z  na w y s ta ­
w ie  okazów p r z e m y s łu  krn- 
jowe&o i p r z y  ul. Jagielloń-  

\ s k ia j  10, " ;.,<//

3 C T B M H E S 3 £

l(ii(i!io i sprzediż.
T*F pow odu w y ja z d u  sp r ze -  

daję  s ię  m eble mało użj  
wane.  u). Głęboka l. 21. p. J. 
od  7—8  w ieczorem  można o- 
ghtduć. SS80

P rzeciw  piegom
pryszczom , opaleniu i nadanie  
tw atry ‘-ery białej i m atowej, 
najlepszą z istn iejących  bez 
w szelkich  dom ieszek szk od li­
wych zdrowiu, je s t  pomada 
„PIENESA* sło ik  »  fet. (sta­
now czo lepsza ak w szystk ie  
erem y po zlr. 1. i 2. Boczt 1 
2 sło ik i z przepisem  użycia, 
prawdziwa tylko u M. llu-  
k ó w c zy k a  w Sam borze .  (Fi­
lia w Zakopanem!. 2004

BrUIfPłńi n ie z ró w n a n e j  do- 
illj  rl ul J broci. s ławna m a r ­

ka : h o y a l -F r o g re s s “

g o tó w k ą  z ł. 31*)
na. r a t jr  z ł. iO O

t a :  Pikłor Beroer
Cenniki gratis. L w ów , A k a ­

dem icka  8. 3834

i tow ary blaw atne  
o n w si po .sezonie sprzedają, 

po cenach znacznie zniżonych. 
F. K ornecki i Bp w e L w ow ie  
(Pasuż Hausmauna). 38Ó5

p o ls c a

\ \  *  ‘ I s '  *
-  y .-1 ir.aE. b r o n i .  Lwów.

P IB L S C ltl

in isN ^y  JDijątkawc
i liamihini'.

^iSadownioka Realność  lub  
l  ’'  800 sagów, 22 frontu,
tanio sprzedam. W iadom ość  
Błotna 10. 3604

RE A L \ O S Ć  blisko L w ow a,  
p r z y  gośc ińcu r z  idowem  

f i  kilrn. od s ta c y . k o l e j o w , 
skłndnjęcn się  z  domu m u ro ­

wanego o (> ubikauytich. z  bu­
dy  nkaim gospo da rczym i, z  pó ł  
m o rg o w \  ui Badem i  1 'm órg .  
pola, do sprzedania. W iadom,  
Lwów , ul. S akram entek  1. 4. 
U. p. d r zw i  6*. 2878

estauracya  i  ogród,  lo-. 
downia, ogród w ansywny, 

zw any daw niej Hotel de Laus 
je s t  od 1 styczn ia  do w ydzier­
żaw ienia. AYiadomośe restaura­
tor na głów nym  dworcu. 3015

tójprzedam  lub przyjm ę spól- 
nika do handlu korzenne­

go, żelazn ego  w  w iększom  m ia­
steczku. G otówka potrzebna 
2—3000 złr. Z głoszen ia  listo ­
w ne pod „Lwów* biuro dzień  
ników  Bnehstuba, Lwów. 3851

Doszukuje się m łodych i za- 
* bawnych ^pólników lub 
spóln iczek z bardzo m aią go­
tówką, do zaloźonia sen zacyj-  
nego dwutygonnika. , Figaro", 
Lwów , do Adininistr Słowa.  
Na odpowiedź dołączyć m arkę  
za 5 ct. 3SG4

D o s t a w a .
K to  dostarcz}- cod zien n ie

S O O  r a .I ró -w r - f
O fe r ty  z  podaniem n a j ta ń sze j  
c e n y  do Juliusza  Ślopiunki.  
W annę ( Wien) . 3S63

|  M ieszkania  i sklepy.
t f  f IL L A  ..Podlasie" w  Brzu- 

chowicnch 2 i 3 pokoje,  
z  kuchnią do v. y n a ję c ia  P jzv -

Al* ciągu S dni, n a u c zy  się  
k a ż d y  j a z d y  na row erach  

w  szko le  „Patria".

K ilk a  u ży w a n y c h  ro w e ró w  
w  bardzo dubr\ m stanie  mo­
żna n a być  w s z k ’ b- , .Patria“.

N a  W A K A C Y E ,  dla uczni  
S Z K Ó L  ŚR E D N IC H  ze  zna­
c zn y m  opustom do sp r zeda ­
nia k ilkanaście  ro w eró w  

z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  fabryk .

NA SPŁATY miesięczne: R o w e ­
r y  „Patriu" z Solingen, ,,Hr- 
lical P r e m u r n A u s tr y a  i G er ­
mania z  D rezn a  po leca  s z k o ­
ła j a z d y  „P A T K IA * L W Ó W  

3-go Maja i .Cościuszki 8.
:3877

* i .-4-t

PatPTlto n‘‘ tKrnalazki * y j e -
I f l lm ll j  d n y w a : Międzynarodo­
we biuro Patentowe, lwóiv I. i4 
Akademicka, 3374

Tin darowania dz iecko  diru-  
DU le tn ie  d z iew czyn k a .  A dr .  
K och an ow sk iego  84, M a ry  a 
K oro luk .  3866

ś l ic zn y  widok. 3831

'VTSir kam ienicy  pod I, 35, 
ulica Skarbkow ska, są 

lioinieszknnin. składuj<(eo się  
z 3 pokoi, kuchni z przynale- 
żnościanń, zatuz do w ynajęcia  

8S G 2

OGiiiosienia ruźno.

L H 0  6  3  Y w eneryczne
oboju,-i p ic i  t z a sta rz a łe , skór­
ne choroby kobieco i narządu  
m oczow egu l e c z y  radykalnie 

sp ocyalista  TDr. I T r i s c l i . .
Każmlcrzowska 3 U. piętro. 

A!il;ro.vko;-.iczne im d a i l f a  cłio- 
robotw órezycłi K O d O k tfk iw  

w gudz od 8 —10 i 2 —li.
2282

W illlg ia ta ra .
AA* t y m  razie ,  p ro s zę  nic  

zw ażać  na konwenanse.
3872

Dla n t a w j c l i  p i e a .
M łody, z d r o w y ,  ś lu sa rz -m e-  
chunik z dobrego domu p o ­
s iad a jący  m ah  kapita ł  z r u ­
tyn ą  tuk  w  zawodzie: ja k  i  
tv m anipu lacy i b iurowej ,  oże­
ni się z  tą młudą osabą (o- 
koło 26/. k tóra  j e s t  w- po ło ­
żeniu dopom ódz mu osiągn ię­
cie zapew n ion ej i korzą s tn e j  
posady.  Oprócz po  w yższe g o ,  
nadmienia, że  ty lk o ,  do oso­
b y  m iłe j  pow ierzch ow n ośc i,  
z d r o w e j  o za cn y m  i ługodnem  
charakterze  z  dom ow em  wy - 
ksztah/eniem, c zu je  skłonność  
starania s ię  o w za jem ność.  
D y s k r e c y ę  eapewuiu na cha­
ra k te r  uczci\,-ego cz łow ieka  
i  t y lk o  im ienne zg łoszen iu  
u prasza  p o d  ,,T. M. 27“ p--m_ 
L wów . 3867

H gyB unki kredkow e aż do 
naturalnej w ie lk ośc i od 

5 zł. i w yżej, sporządza A. He- 
g ed iis , Piekarska 14 w edług  
fotogralU a także i obrazy o- 
lejne, pastele, akw arele itd.

3744

lnu dzierżaw ca  dobrze  
s y  tu o nie ny  p os z  11 - 

kuje, dla br iku zn a jo m o śc i  
na te j  drodze  to w a rz y szk i  
ży c ia  pannę lub młodą w d o ­
w ę  w  wieku do 27 hit z  p o “ 
sugiem 10,090 zl. — Ł askaw e  
zg łoszen ia  „27 L w o w ia n in ", 
p.-r .  L w ó w . 3852

R/j n tu rzys ta  p osz  1. k k je  le k c y  i 
•** luo ja k ie g o k o lw ie k  z a j ę ­
cia „A*. l / .“ p.-rest. L w ów .

3879

A kadem ik  p o szu k u je  l e k c y i  
podczas  w akacyi.  D o b ry  

ledagog .  A d re s :  C h odorow ­
sk iego  1. 5. O. S. 735.

b) Zao/iarotoune.

TZJotrzebny rządca z  k a u cyą  
200 z ł r . ;  k a sy e r k a  100 

z ł r  zaraz. W iad.uność biuro  
C zerw ińskiego, S y k s tu sk a  32 
L w ó w , L i s t y  z  m arką  20 hu!.

3871

M Tcznia 14— 15 lat łicząeego  
z ukończoną I. k lasą  gim - 

nazyalną lub reainą poszukuje  
handel korzenny Bt. Ja śk ie ­
w icza w R zeszow ie, 3875

■Doszukuje się fachow o-teore-  
- t y c zn ie  i  p r a k ty c z n ie  

uzdolnionego nadleśniczego  
ja k o  też  ru tyn o w a n eg o  leśn i­
czego  rew iro w e g o .  Z g ło sze ­
nia p r z y j m u j e  Centra lny  Za­
rzą d  dóbr  w  Ostrawie, obok  
Tarnopola Ś w ia dec tw a  -nale­
ż y  p rzed k ła d a ć  w  odpisach  
g d y ż  nie  będą zwracane.

3S32

l i i aży
iatw o rozchodzącego się  arty­
kułu opatentow anego poszu­
kuje s ię  goiioraluego zastę­
pcy na G alicyę i Bukowinę, 
AY. Senzor AA iedeń  IV. Schol- 
le in gasse  1". 38G3

c a a n g g a m  m a i  'M g n w m i  s bbbwo

i znęcili.
u.) I 'osz-ukiwuue.

U kończon y  realis ta  poszu -  
■ k u je  lek cy i .  H. ż lrg a -  

s iński, Zniesienie  1. 144.
3861

„Pa f e m a n  Walt"
poszukuje rysow nika, technika  
z budowy m aszyn. Akadem icka  
1. 14, Lwów. 368$

R^CTIinict-J egzaminowanego 
l i ia ń Ł j t l la lj  z dłuższą prakty­
ką przy obsłudze m aszyn pa­
rowych i e lektrycznych , po­
szukują kopalnie nntty tlrmy 
AY. AYolski i K. Odrzywuiski 
w  Sehoduiey Z głoszenia li­
stow ne tam że. 3780

% .

A lt7/Jf,

%

4^1

w ^ 1

z p r z e t l i t ie j  
o w c z e j  w c l n y

1288 sprzedaje

T o w a r z y s k a  tkackie  w Glinianach
w własnym  m agazynie w Glinianach, jakoteż w  ba 
żurach Związku przom ystow ogo we L w ow ie, Kra­
kow ie, Przem yślu, Tarnopolu i N ow ym  Sączu, tu­
dzież na W ,1 * Ik v .5 c  # k a / « w  jy r z# w } iM O  K r a  
JoM CjfO ł t c  lA v « w j e .  — Ceny ustariowlnue przez 

Io w . są wyraźnie oznaczono cyfrą na kilim ie.

1GG-309 złr. miesięcznie
inosą zarobić pewnie i uczciwie osoby w szystk ich  
s t a n ó w  we wszystkich iniejscoAvościach, a to bez 
kapitału i ryzyka, przez sfi;załla« iirawcra dozwolo­

nych papierów państwowych i losów.

Zgłoszenia do L u d w i k a  O s t e s p r e i c h e r a
VI I I .  D e u ts c h g a s s e  8 ,  B u d a p e s z t  2512



„SŁOWO POLSKI 13“ Nr. 398 z dnia 17 lipca 1900. \

ORIENTALNA puder w płynie R s & i N a a i  i l e  M e r c a
3840 JAN IHNAFOWICZ

n a d a je  tw a r z y  p ic k n ą  i p r z y je m n ą  b ia ło ść ,  o d -  znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 
ś w e r z a  i k o n s e r w o  je" C e n a  l z lr .  chowania wdzięków aż do późnej starość*. Cena 4 zł.

S k le p y  W łasne: w *  L w o w i e ,  K r a k o w i e ,  1 'rze-  
in y śh i ,  C z r r n io w r a c h ,  orav, we wszystkich p snysza- 
rzędnych apteka  ̂ drogaeryasii, sklepach i zakł. fryzfsrskłtfh

sa L w n r M BSŁi n asra j

H A K D E Ł  Ir=
1

Płócien i bielizny |

la n a  R ied la
wę Lwowie

polecą na jtan ie j w łasnego w yrobu

M
po zt. 1.06, 1.55, 2.—, 2.25 

i  3’—
Koszule z przodami pikowymi 

i faidzikami (zakładkami) 
do z t  2’T5 i 3 '—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zl. 2’50 
i 2-75.

Koszcie noone po zl. 1’55 
i 1’90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2’30, 
2-60 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zl 1’40 i l'(iO.

Półkosz lllki z kołnierzykami 
50 et., bez koinicrzy 35 ct.

KAL ESONY
po ct. 90. zt. 1’05, 1' 15, 

1-45, 1-65, 1 80.
Kołnierze tuzin po zt. 2’40 

i 2-80
Mankiety tuzin po zl. 4’— 

i 4-80.
Cn u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

L

d la  pań, p s u ł  r I deieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n i e  s z c z e g ó ło ­
w e  c e n n ik i .  5

■ ■ ■ ■ m n a i K i  ii

Odznaczona w 1. 1894 najwyższa hono­
rowa naoroda c. k. Ministerstwa Min.

F A B R Y K A

Szeligi Ł y s z ta ic z a  w *
• w e  H i - s * 7 - © - w i e  

ulica Św. M arcina liczba 29.

poleca:

A s f a l t  w  g o r ą c y m  s t a n i c  do
izo ln cy i  fundam entów, oraz  
do osuszania za w ilg o co ­
n y ch  ścian  w  p om ieszka-  
niach.  K i s z c z y  bezpow ro­
tnie g o rą c y m  asfaltem  — 
g r z y b  d rzew n y .

T e k t u r ę  a s f a l t o w ą  ognio­
trwałą  do k r y c ia  dachów  
od 20 cent zn 1 m .g j  

L a k  a s f a l t o w y  i S m o lę  d y -  
s t y l m c a n ą  bezwodną do 
l:onsevwa<yi d a c h ó w  i 
drzewa.

Elastyczna płyty izBlacyjns.
HSUS" f a b r y k a  w y k o n y w a  po ­
k r y c i u  dachów i r e p e r a c ję  
'swoimi robotnikami.  ‘g S  

T e le ic n  n r .  250.

S s e l i<fi  L y s z k i e -  
J w ic z i t ,  in żyn iera  

w L w ow ie  p o l e c a  I t w h j  
i t o l z e m e n l o w e  nie w y m a ­
g a ją ce  wiążrtń dachowych,  
bez k o n s e r w a c j i  i  rep&raeyi  
w ie c z n e j  trwałości .  1795

i *  ¥ Wft Mka ć i  ©  £5 W H A a& ST  A  * &  ifcZy ftL&f £

polecana przez powagi Auśrpa-\Vvgiei', M«,esr.ie

IJikry^ . , -'Me

imh. fjte-'.
iftsBszea nej ta ń s z et? |»J jr m r ■* u x> *

p o ż y w i e n i e  ń l a  d z i e c i  z d r e w y c i r t  m a j d e ^ ę h  d o l e g l i w o ś ć !  j s i s ; ś i 3 w s
■g H j o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h ,  d p o g u e r y a c h  ii o d  f c i ó r j  k i  r .  k u f e k e  /* /  i E O E Ń  V y - 2  ?i

S A P O M  Si  B  T H  O  Ł
(Maśó S a |io jiten lh olow a)
nacieranie ból uśmierz;: jące wyrobu E ugen iusza  
M ATULI, aptekarza w R adom yślu  kolo Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po ce­
nie: Słoik próbny I  kor 4 0  hal. Słoik doży 5  kor.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy­
syła wprost 2 razy dziennie apteka  vv Radom y- 
luyślu  koło T am ow a.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 bal., a na przesyłko ofrankowaną 6 0  Bal. 
Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 8 5  hal

Gelem ochrony przed uośludow nictw am i, proszę żądać 
wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza Matuli’‘ i przyjmować 
tylko oryginalne w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1608

D yrekcya Towarzystwa budowy „DOMU 
POLSKIEGO4’ w Mor. Ostrawie, podaje 

do wiadomości, że oferty na 2847

wydzierżawienie restauracyi
w „Domu Polskim", przyjm ują się jeszcze do 
dnia 1 sierpnia, początek zaś dzierżawy na­
stąpić ma z dniem 1 września b. r.

DYREK CYA.

ścierni*nkę (Stoppelrii hen - 
sa.nen), nasienie świeże i 

pewno, litr 1 złr.
■ p o l e c a ,  3764

J. | 3 U L S I E W i e Z
S K Ł A D  N A S iO N  

W  U O C I I \ I .

i
1 i

1 g

JULIUSZA MIKCLASZA, Następcy

Jakób S P R E C H E R  i  S p .
w e  L w o w i e  — p o l e c a j ą  3817

^1
1

i  L
i  ^
i  es 
1 g

i
S p ir y t u s  n a j c z y ś c i e j s z y  j

i

% 1
u

! 0 1
■c 1

1 ® 
1^1

iii 5  Itr. -  5  kly. Bito.
i

T
M a  1

w  blaszankaeli pocztowych. «  <b jk

Ogłoszenie i ie y ta c y i!
Na podstawie uchwały delegacji wierzycieli ma­

sy konkursowej Izraela Redliclia, rozpisuje się publi­
czną hurtowną licytację towarów żelaznych, kredyta- 
ryusza Izraela Redli .lia wlasnycli. złożonych w skle­
pie, w ratuszu br/.eżuńskim, składającym się z 7 od­
działów, tudzież w dwóch magazynach — w drodze 
wniesienia ofert.

Oferty wnieść należy do 29 hm. godz. 12 w po­
łudnie, na ręce zawiadowcy masy, dra :.M. Scheiikera, 
z dołączeniem 10% kwoty ofertowej w gotów. e, lub 
papierach wartościowych, albo książeczkach gal. Kas 
oszczędności.

Otwarcie ofert nastąpi dilih 29 b. m. o godz. 5 
popołudniu w kancelaryi zawiadowcy masy; nabywcą 
będzie najwyższy oferent, jednakowoż zatwierdzenie 
oferty zależeć będzie od zawiadowcy i delegacji wie­
rzycieli.

Nabywca ofertowy winien będzie towary odebrać 
i opróżnić sklep i magazyny do dnia 15 sierpnia br 
zaś cenę kupnu złożyć do rąk zawiadowcy masy do 
do dni 3 po zawiadomieniu go o zatwierdzeniu oferty. 
Kontraktołomny oferent traci wady urn na korzyść 
masy konkursowej

Inwentarz, według którego towary, sprzedać się 
mające, oszacowane są na kwotę 17.000 złr. (zaok.ąg.), 
można przeglądać w kancelaryi zawiadowcy masy, 
tak samo towary okaże zawiadowca masy każdemu, 
chęć kupna mającemu, codzień w godzinach popołu­
dniowych.

Brzeżany, dnia 10 lipca 1900.
Z aw iadow ca m asy kon k u rsow ej: 

D r .  M . S c h e n k e r ,  
a823 Adwokat krajow y w B rzezanaeh

Najmocniejszy, najwyżej położony zdrój stalowy ne lądzie sta­
łym, najodpowiedniejszy zaMad hydropatyczny Eurepy wscho­
dniej przy ujściu  Dorny do Złotej B ystrzycy. Sezon od 
1 czerw ca do 30 w rześnia. Na ostatniej s ia cy i koiejow ej 
Kimpulung liczne okazye przy każdym  pociągu. Teatr, 
koncerty, L aw u-Tennis, krokiet. W ycieczk i w  okolice wo­

zem , końm i, tratwą.

D O R N A Bukowina \
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LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

Udziela jiożyczki na zastan  y : 
K osztow ności wszelkiego rodzaju, 
Papierów  w artościow ych  i 
Przedm iotów  cennych  w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.
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( b a i - t i a  k a w a  h ś  k ilo75  
ct., JSyryiisz” ul. 3 Maju 

2, Lwów. 3(uJ6

Z a !0 koron!
O e i i « ę t » k i  r o m o n t o l r ,  ze zło ta-
p ( * b-.b-fjytn ze g ark iem  po zł a-

canym  gal-

” S -łSłi ,vcm złotem  
:* >ry każdy 
ccn ia na 100 
«•>’. W rze­
czywistości 
isztiije  ten  
.cg a rek , z 

itU kakającą 
pokryw ą, bo­
gato  g raw i- 

rowiiii. .iNową gw arancyą
trwał(.tśc'i i ilokrogo w skazyw ania, kor. 
10; z w erk iem  ankrow ym  i 3 pokryw am i 
14 k o r .— Praw dziw y s fe b m y  ren ion to ir 
z 15 kam ieniam i, z 3-m a srobm en ii i 
bog a to  graw irtłw anem i kopertam i, u~ 
znany  za  n ajlep szy  10 k o r . ; n ik low y 
z e g a re k  ze w skazów ką, au tom at, 5 
k o i’, kjiynna M arka Y ig ilan t 7 K. 50 h. 
10-karatow y — I * I a q u e  „T avanne“ 
z śc is ła  gw araneyę w iecznej trw ałośc i 
zK>ta-P)aque i chodu 24 K. 50 h. Ele- 
ganek  i i m odny łańcuszek  ze z ło ta  
P laąu e , d la  pań i panów  3 ko r. W y­
sy łk a  za  pobraniem  pocztow em . 3041 
E o g a to  I lu s tro w an y  k a to io g  d a rm o . 

l A p o r t z e r n r k ó w :  3041

M. Randbakin
Wletlen, IX Beroaasse 3.

P o l s c a m y  s i ę
przy sprzedaży zboża wszelkich gatunków, rze­
paku oraz spirytusu gotowego i z przyszłego sprzętu, 
przy zakupni”; nawozów sztucznych, które do­
starczamy po przystępuj ch cenach na dogodnych 
warunkach franco s tac ja  kolejowa wschodniej 

Galicji i chętnie służymy ofertami
LWOWSKA F tL IA  2903

BASKU GALICYJSKIEGO U a H A f f lD  i
o d d z i a ł  t o w a r o w y .

Kąpiele w  now ym , pom nikowym  domu zdrojow ym  wydaje  
się  w edle najnow szej m etody, kuracyę ńydropatyezną  
juzeprow adza w y ćw iczo n y  personal. K uraeya m leczna, 
żętjc zn a  i dyetotyczna. Mamy dom zdrojowy, eleganckie  
jadalnie, sa le koncertow e, kaw iarnie, pokoje do gier, sale  
bilardowe i m uzyczne. W odociągi, kananzaeya. Na zam ó­
w ien ie  rezerw uje zarząd pokoje w hotelu kąpiel. Na za­
pytanie w spraw ach lek . odpowiada ces. r. ar A. Loebel.

Dla jadących na Wystawę do Paryża. ICjOf
P o k o je  o 1 łóżku  z  ko m for tem ,  o św ie i len iem  i  obsługą,  
od  3 złr. dziennie.  — • P o k o je  o 2  łóżkach,  z  kom fortem ,  
ośw ie t len iem  i obsługą od 5 z łr .  25 dziennie  — dostarcza  
p r z e z  W y~sokie c. k. A rniestnictwo k o n ce syo n ow a n a

A ą o i i c y j i  „ H E L I O S * * 1 383S 

D. IW ANO  WSKIEGO, Lwów, Słowackiego 2.
K S f  B liższe szczeg ó ły  franco na żądanie.

L. 13.163 I , iv ó w  dnia 8. lipca 1800.

O g ł o s z e n i e .
Państwowa Administracya szkolna poszu­

kuje do nabycia drogą kupna gruntu  pod bu­
dowę jednego lub dwóch budynków szkolnych 
we Lwowie, w obszarze około 900 względnie 
1500 m .D , o kilku frontach, w położeniu odpo­
wiadającym wymogom sanitarnym  i pedago­
gicznym . *• 3837

W yklucza się w ogóle grunta położone 
zbyt daleko na przedmieściach.

Oferty zawierające warunki kupna i sprze­
daży, zaopatrzone planem sytuacyjnym , uwi­
doczniającym obszar, szerokość, długość g run­
tu i granice jego, należy wnosić najdalej do 
15 Sierpnia 1900 do c. k. Rady szkolnej kra­
jowej.

Z c. k. Rady szkolnej krajowej.

Nakładem biiólai wyuuwraczej we Lwowie, Stów. zar. z ogr. poręaą, —  Z Drukarń „Słowa Polskiego" we Lwowie uod zarządem Z~ LLumm


